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Lfsty należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

20 gr.

Ceny ogłoszeń :
Zs 1 w fersi mftlmerr. (6»ł» cm. szer.) w zwykłych ogłos/e- 
..iach g r . St, w nadcsłanem i w nekrologach gr, SO, 
w  kronice, repertuar, dzia ł gObpc.darc„,, , aski w tekście 
ar M ,  pod nagłówkiem  na pierwszej stronie a ł. 1 Za 
jedno słow o  w drobnych ogłoszeniach ar. I i ,  kupno 
i sprzedał słow o g r .  11. matrymonialne, korespondencie, 
prywatne iło w o  g r . » ,  d la  poszu ku jących  pracy gr. S, 
Z zastrzeleniem  miejsc u  prc. Zagranice, o sa prc. dr o lei

W. BARANOW SKI.

SZCZĘŚLIWY DZIEK POLITYKI POLSKIEJ.
Rola bogobojnej Rut, idącej za żeń­

cami i zbierającej opuszczone przez 
nich w bogatem żniwie kłosy, nie jes: 
zbyt wdzięczną z punktu w iózena ©- 
sć bis tych ambicja pisarskich poi stycz­
nego publicysty. Na.oniia.st ileż rado­
ści daje mu j a k o  o fc y  w a t e o w i  
możność stwierdzenia, iż plon. zebra­
ny przez najbardziej powołane do te­
go w Państwie i w Narodzie ręce bo­
gaty ;est i nieskończenie wartościowy 
i żc cieszyć s;e nim można i chwal.ć 
choćby przed całym światem, w  szcze 
rem i iasnern przyglądając mu się 
Gońcu.

Takie słońce świeciło w  dniu 3 bm. 
u a d pełna salą sejmową, w  której 
świętowano coś w rodzaju dożytikó- 
Po trudzie wielkim i znojnym po tro­
skach siewu i zbierania — stanęła 
przodownicy, zasłużeni tak bardzo 
przed reprezentacją społeczeństwa, 
p.iby przed sędzią ich wysiłków, j rze­
kli bez przechwałek: oto niesiemy
plon. 1 był to plon istotny. piojS zdro­
wy i rzetelny, plon pracy w elkiej. 
czół, zoranych w  udręce, i myśli, któ­
ro- n>:e spoczęły ani na jedną chwilę. 
Był to pton rozumu, zapobiegliwości 
i rozwagi. Plon przetrawionych i clą 
głych usiłowań.

Dawno — twierdze to śmiało — nie 
w ydarzył sie Polsce dzień politycznie 
lak szczęśliwy. Przyniósł on duszom 
naszym niemało świeżej mocy. bo 
w-em tchnął w  nas otuchę, wiarę. Mo 
że to jest porównanie meoo zbyt p ry ­
mitywnie. lecę, przyznam się poprosbu, 
iż czytając sprawozdań)*: sejmowe,
szczególnej wynurzenia przedsaw - 
cieli Rządu, mam to samo wrażenie, 
jakie odniosłem swego czasu na W y ­
stawie Poznańskiej: jestem dumny z 
Polski.

Tak jak wówczas Polska ta przema 
wiała do nas język em jej zasobów, 
je.j produktów, je,i bogactw, jej skrzę- 
iinoścl. jej pracy różnolitej —  tak 
w Izbie Sejmowej przypuszczała 
szturm formalny do naszej wyobraźni 
siłą niezbitych faktów, mocą prawd i 
zjawisk swego zbiorowego życia, któ­
rego kierownictwo na szczęście w  tak 
rzetelnych i pewnych znalazło sfe rę­
kach. Polska, iaik i świat cały jest 
dzisiaj wielkim chorym —  nazwę cho 
roby tei powtarza sie do unudizeni a r 
kryzys —  ale to nic. Cierpiące społe­
czeństwo ma lekarzy tak pewnych, 
■tak sumiennych, tak skromnych a je­
dnocześnie tak dalekich od jakiegokol­
wiek cuidotwórstwa, iż słuchając rei a 
cji ich o stanie przebywającego cię­
żkie chwile organizmu państwowego 
i społecznego jednocześnie, możoia być 
absolutnie spokojnym o  jego uzdrowię 
nie.

Choroby kryzysowej, jaką przecho­
dzimy. niepodobieństwem jest nawet 
nazwać „obłożną"... Któż bo leży?!... 
W szyscy stoimy i chodzimy na swo­
ich własnych nogach i ponad wszyst­
ko złe silniejsza w  nas jest w o l a  
ż y c i a .  Ten pewnik wynika miezawo­
dnie z owych opinii i w yznań  ar 
cyprostych ludzi odpowiediziailinych za 
stan i byt Rzeczypospolitej i za prze­
bieg towarzyszących życiu jej polity­
cznych i gospodarczych procesów.

Nie, nie będę kusił się o rolę Rut, 
bowiem ci, co mówili onegdaj w 
imieniu obecnego Rządu, wyzyska 
li całe myślowe pokłosie, z  którego 
itwić mogli —  i słusznie —  wieniec 
nie swojej chwały, ale Narodu pocie­
chy. Każdy, kto wczytał się w  mło­
dzieńczo silne ale i młodzieńczo praw 
dy pełne słowa P. Prezesa Rady Mon­
strów, przedewszystkiem odetchnął z 
ulgą. wyzwalając sie z koszmarów pe 
symizniiu. rodzących się w  oparach

m alkan ton cji bezmyślnej lub w bagnach 
małoduszności. Ż y ć  n am  d z i ś  
w  s zy s t k i m c i ę ż k o ,  a l e  w P  o i- 

' s c e  ź l e  n i e  j e s t  —  ono przeświad 
| czecie zrodzone w świadomości nietyl 
! ko bezpośrednich świadków sumiennej 
. rewii czynu, ale i w myśli tych wszy- 
; stkich, co skwapliw ie wczytują w  rela­

cje sejmowe. Przynoszą one dobrą no­
winę : m o ż e m y  p a t r z e ć  p r z e d  
s i e b i e  s p o k o j n i e .

Pomimo wszelkich doraźnych, are-

z  o s t a t n i e j  c h w i l i .

Moskwa, 4 listopada. (P A T ) Eskadra 
samolotów polskich pud dowództwem 
płk. Rayskiego wylądiwmla w  Mińsku 
dziś o godz. 11,30 według czasu so­
wieckiego. Przylotu do Moskwy ocze­
kują w  godzinach 17— 18. Po drodze 
przewidziane jest jeszcze jedno lądo­
wanie, mianowicie między Roslawiem 
a Smoleńskiem. Prasa zamieszcza w ia ­
domość o  locie eskadry polskiej na 
pierwszych stronicach grubym, dru­
kiem.

Moskwa, 4 listopada. (P A T ) Eskadra 
polska z powodu panujących na odcin­
ku Mińsk-Mohylew fatalnych warun­
ków atmosferycznych, musiała zrezy­
gnować ze startu do dalszego lotu, któ­
ry miał się odbyć dziś popołudniu do 
M oskwy z udziałem honorowej eska­
dry sowieckiej, Szef sowieckiej awia-

NASZE PREMJUM
W najbliższych 2-ch miesiącach abonenci nasi, którzy 

oprócz prenumeraty nadeślą 1 złotego miesięcznie, 

otrzymają następujące dzieła:

w  listopadzie

J. R o t  ha „Ucieczta bez kresu"

w  grudniu 

J. W. Locka „Kochany Łazik".

Ponieważ niezbędnem jest dla nas ustalenie z  góry 

ilości egzemplarzy wyżej wymienionych powieści, pro­

simy o nadsyłanie prenumeraty wraz z należnością 

za książki, o ile można bez opóźnienia, względnie 

do dnia 12 listopada b. r.

Eskadra płk. Rayskiego w Mińsku.
Depesza szefa lotnictwa ZSS ł do płk. Rays siego

cii wojskowej wystosował do pułk. 
Rayskiego następującą depeszę:

Szczerze witam pana z okazji pań­
skiego przylotu na terytorium ZSSR 
wyrażam głębokie ubolewanie z powo 
du niesprzyjającej prognozy pogody i 
radzę start odłożyć do jutra. Jeśliby 
nie udało się również jutro wystarto­
wać, to czuję się w obowiązku zapro­
ponować panu przetrwanie lotu i w y ­
jazd jutro wieczorem do Moskwy, aby 
mógł pan wraz ze swymi towarzysza­
mi zdążyć na wielką paradę, na której 
radzibyśmy panów widzieć (7 b. m.). 
W  tym celu wydaję polecenie, aby ua 
stacji Mińsk przygotowano specjalny 
wagon do pańskie] dyspozycji. Szef 
lotnictwa wojskowego Z. S. S. R.

(—)  Anxins.
Eskadra polska zanocuje w  Mińsku.

szfą powszechnych dziś śród ludów 
świata całego, trudności — Polska be 
straciła równowagi. P on  polityczny i 
moralny jej bytu państwowego nie po 
chylił się i nie zachwiał bynajmniej. 
Program polityczny i gospodarczy 
Rządów naszych jest zw ięzły i treści 
w y. Jest— co najważniejsza—skuteczny 
W  stosunkach międzynarodowych po 
waga Polski rośnie, gospodarczo — 
znosimy kryzys, dzięki sprawność’ 
czynników odpowiedzialnych, lepiej ni- 
źli inni, poi ryk  a wewnętrzna nasza 
wchodzi w stadjum co raz większej 

. stabilizacji stosunków. Zajmiemy je­
dno z czołowych miejsc w  ludzkości, 
j e ś l i  n i e  o p u ś c i  n a s  .a i e u- 

j s t ę p l i w a  t w a r d a  w o l a " 1... Oto, 
eo wynika bez najmniejszej przesady 
z gorących ale i trzeźwych nieskończe 
nie rozważań naszego, całą duszą, ł 
myślą, i wolą i zapałem młodego, pre- 
m.iera. 1 zapewnieniom jego zaufa 
każdy polak, którego psychika nie zo­
stała sztucznie zatruta partyjna zło­
ścią i niewiarą. Tembardziej. że oto 
luz obok szefa Rządu występuje roz- 
nopny zarządca Skarbu naszego p. M! 

niter Zawadzki i, dając obraz stanu 
finansowego Państwa, stwierdza ze 
swej stirony również, iż „gospodarka 
polska nie przeżyła w  ciągu tego okre 
su żadnego wstrząsu" i że „dzięki 
zdrowym swoim podstawom i p raw - 
dłowroj polityce Rządu zbliża się do sta 
bilizacji". Obaj członkowie Gabinetu 
zdając sprawę z poczynań W ładz Pań 
stwowych, pełni są jednocześnie uzna­
nia dUa ofiarności i wytrwałości społe­
czeństwa. To świadectwo wystawione 
przez mich ogółow i polskiemu rzuca na 
sytuację nasza jeszcze więcej radosne 
go światła. A  więc jesteśmy przecie 
coś warci i społeczeństwo samo przez 
się posiada dziś warunki trwania. 1 wy 
trwa... O ile naturalnie nie spróbuje gc 
znów ktoś sprowadzać na manowce. A- 
le by to ostatnie stać się mogło— nierm 
obawy. Wszelkie pogróżki opozycji nie 
są nam groźne — wykazał to jak na 
dłoni pos. Miedzirislti... I „Rząd będą­
cy rządem bezinteresowne: syntezy"
— Jak go tak słusznie określ ł —  zobo 
wiązań swoich dotrzyma" T o  zmaccy 
wyprowadzi Polskę na pewny brzeg 
i nie da jej zmarnować już nikomu. Te 
pewność dzień 3 b. m„ utrwalił w  nas 
ogromnie. I dlatego mamy dz:ś wszel­
ką rację nazywać go dniem szczęśli­
wym.

<aEgg=>‘
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Maiisz 1 Maliszowe skazani
na Karę śmierci.

P. PREZYDENT RZPLITEJ M AUSZOW A UŁASKAWIŁ’.

Ogólnopolski Związek 
pracowników notariatu.

W  Łodzi! odlbyi się dwwdmiiowy zjazd 
przedstawicieli zw iązków  pracowników 
niotairjaifcu i hipoteki z  całego terenu 
kraju.

Zjazd zwołany zastał w celu zjedno­
czenia wszystkich organizaoyii pracow­
ników notariatu i hipoteki w  jeden zwią 
zek. Głównym punktem ohrad to?a u-_ _ 
pracowamte statutu ogólnopolskiego 
związku na 'ffle zamierzonego z  diniiem 
1. stycznia 1934 r. wprowadzenia n o  
y.ego uistrceu notariatu.

W  wyniku dwuidrrówydi cbrad sta­
tut nowej argarnlzaieni został uchwalony 
poczem zjazcf usta® w ytyczne dlla swe; 
przyszłej pracy i dokonał wyboru 
władz związku.

SALON STROJÓW DAMSKICH
2191 S . S T E I N A
zostat przeniesiony z ul. Siemnewicza 2 
na "1 Z IM O R O W IU A  6, te lefon  5f-3fc.
Wszelkie zamówienia wykonuje się w jd lu g  
najnowszych modeli po m lźonyth  cenach.

Ceremonii przedstawień 
w Komedii Francuskiej.

P rze d  w ojna w  Kom edii Francu­
skiej o b o w ią zyw a ł u roczysty  cere­
moniał podczas przedstaw ień  abo­
nam entowych, t. j. t y c h ,  które sic 
o d b yw a ły  dla stałych abonentów 
tego teatru. Publiczność oborwiiązy- 
w ał w  te dni strój b a low y : panie w  
sukniach ba low ych , panow ie —  w e  
frakach. W ie lk ie  schody dekorow a­
ne b y ły  kw iatam i i zielenią, a w  bal 
lu trzym a ł w artę honorow a pluton 
gw ard ii republikańskiej. Cerem oniał 
ten został zaniedbany w  czasie w o j­
ny, nie w znów  Łono go  i po zaw arciu  
podoju. Publiczność z jaw ia ła  sit; 
w ów czas na w tieczory abonamento­
w e  w zw y k ły c h  strojach. Obecnie 
adm inistrator Kom edji Francuskiej, 
Em il Fahre, postanow ił p rzyw ró c ić  
daw jre ob ycza je  i całą pompę przed 
(stawień abonam entowych. Strój 
w ie c z o ro w y  stał się znow u ob ow ią ­
zujący, dekoracja  w ew n ętrzn a  gm a­
chu została p rzyw rócon a , a  g w a r­
dziści trzym a ją  jak ongi straż wi 
hallu.

—  Dziekanat rzymsko-katolicki w  
Zborowłe. Zarządzeniem rzym.-kat. 
Ku<rji Metropolitalnej we Lw ow ie  zo­
stał utworzony now y dziekanat Zbo­
rowski. który od 1 listopada b. r. bę­
dzie obejmował następujące parafie: 
Jezierna, Olejów, Pomorzany, Założeń, 
Zborów, Milnoj Trośdaniec Wielki, 
oraz Kogutkowce pow. Tarnopol i 
Płaucza Mała pow. Brzeżany. Dzieka­
nem Zborowskim został mianowany 
ks. Michał Zawadecki, proboszcz w  
Zborowie,

7AKŁAn POGRZEBOWY

| „ E L 1 Z J U M ”
przedtem  J. K U R K O W S K lE C O  

Lwów, ul, Sobieskiego L„ 9
Telefon 23-00. — mieszkania 92-02
w zajdzj pogrzeby #<i r* ijsk ram - 
H a{szych  do  najw span ia lszych  —  
przeprow adza ekshum acje  i w y ­
w ozy  zw łok. —  W łap n a  sanitarka.
P. T. Urzędnikom państwowym udziela 
kredytu w doqodnych Splitach. Wień­
ce metalowe na składzie 2003

Kraków, 4 listopada. W czo­
rajsza rozprawa w  procesie Maliszów 
zakończyła się o godz. 12 w  nocy Pro 
kurator w  przemówieniu swem podkre 
ślił potworność i ohydę, dokonanej 
prizel Maliszów zbrodni, stwierdzając, 
że niki-zemność pobudek, które kiero­
w ały zbrodniarzami i bezwzględność 
w wykonaniu zbrodni, nie 'Pozwalają, 
b y  rozwinęło się uczucie litości, jakie 
wzbudzić mogło zachowanie się oskar 
żornych w czasie rozprawy.

Obrońca Malaga, dr. Aschenbrenner. 
apelował do uczucia sędiziów, twier- 
dząr, że Malisz nie jest bandyta, lecz 
wykolejonym człowiekiem, ofiarą tra­
gicznego splotu okoliczności.

Obi one a Maliszowej dr. Warenhaupt 
twierdził w  swem przemówieniu, że 
Mabszowa, mimo przyznania się. nie 
brała bezpośredniego udziału w mor-

Borysław, 4 listopada. Dzisiejszej no 
cy o godz. 24 zakończył się ponowny 
strajk głodow y górmków w  kopalni w,os 
ku ziemnego Ski Akc. „B orysław " w 
Borysławiu. O g. 23 sekretarz Zw. Gćr 
ników p. Hahich ztechał w  podz^eima 
kopalni i zakonu mikowa, strajkującym, 
że na Konferencji, odbytej z przedsta­
wicielami firmy podpisano umowę na 
srtiępiuaaieejj tfbeści:

Z posm lu braku nabywców na wioisk 
ziemny Ska Akc. „Borysław ”  znala­
zła sd© w  ciężkiej sytuacji finausuiwiCi!, 
wobec czego zmuszona jest zastano­
w ić nich w  kopa11 ni z  dnram 4 hm. ha 
czas nieokreślony. Z  chwiin? podjęcia 
robót wszyscy praoaw wry Komelmi zo

dzic, i apelował do Sądu, by sprawę 
tę przekazał Sądowi przysięgłych.

Rozprawa, odroczona wczoraj o go­
dzinie 12 w  nocy, rozpoczęła się dziś 
o goaz. 9. Przewodniczący zapytuje 
oskarżonych, c zy  wypow iedzą ostat­
nie słowo. Malisz w  ostatniem swem 
słowie błaga Sąd o darowanie życia 
jego żonie. O jego życie mu nie chodzi.

Mahszowa oświadcza, że jej mąż 
jest mniej winny niż ona, Twierdzi, że 
miała taki w p ływ  na męża, iż me po­
pełniłby tej zbrooni, gdyby mu była 
zabroniła.

Słowa oskarżonych wywołu ją glebo 
kie wrażeni© na sali. Trybunał udaje 
się na naradę. P o  dwu godzinach Sąd 
wchodzi na salę. Przewodniczący od­
czytuje w yrok:

Malisz uznany został winnym czte­
rokrotnej zbrodni i 4-krołnie skazany 
na śmierć przez powieszenie. Maliszo- 
w l  uznana winną zbrodni trzykrotnej, 
skazana została trzykrotnie ńa śmierć, 
z tem, że ma być powieszona pierw­
sza .

Skazani przyjęli wyrok spokojnie 
Wskutek wniosku obrony. Sąd zwrócił 
sig telefonicznie do Pana Prezydenta 
Rzplitej jŁ prośba u łaskę.

P, Prezydent Rzplitej w  drodze ła­
ski zamienił osk. Maliszowej kaię 
śmierci na karę dożywotniego w ięzie­
nia.

W yruk śmierci na Maliszu wykona­
ny będzie dziś w nocy.

staną ponownie przyjęci do pracy. W  
dniu zastanowienia kopalni gjómniicy o- 
litzym&ją zaliczki w wysokości J4- 
driowego zarobku. W  razie likwidacji 

, k-npalni zaliczki ściągane nie będa. Po 
nadto górnicy otrzymają ooał po 300 
klg. przez przeciąg 5-ci,u miesięcy. I 
200— 500 klg. ziemniaków na rodzinę.

Pow yższą umowę im entem Spółki 
Akcyjnej poduisali dyrektorzy Graf i 
mż. Kosiba, łweniem  związków zawo 
dowych sekr. Maluch. Strajkujący 
górnicy przyjęli umowę do wiadomo- 

j ści i wytechali z  podzienó na powierz 
j chnię. Wskutek zastanowienia kopalni 

straciło pracę 172 górników.

P U M  OlOKliE
(ha z a j ę ć  l a o o r a t o r y j n y c h  

najtańsze Ź ró d ło :

„ P A L L I U M "
Wytwórnia odzlaży ochronnej i sportowej 

L w ó w ,  ulica H e t m a ń s k a  I. 22
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Prezydium Zjazdu Z. P. 0 X  
w Belwederze.

W  dmiu ukończenia Zjazdu Związku 
Obywatefłsfcjetj Pracy Kobielt. P rezy­
dium Zjazdu w  osobach pp. Zofji Mo- 
raczewskaej, Marii Jaworskiej i Hali­
ny jaroszewiaaowei. zgłosiło sie ao 
Belwederu cetem odiatea imienśen’. 
członkiń Związku hołdu P. Marszałka 
w l Piłsudskiemu | złoży ło  swe podpi­
sy w  księdze audiencijoinalnej.

Odczyt p. N in. Pierackiego.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, '4 XI. (Sz) Jutro 5 b. m. o 
godzinie 20, Minister Spraw W ewuętrz 
nych Bronisław Pieracki wygłosi z 
okazji 15-lecia odzyskania niepodległo 
ści odczyt przez radjo. Odczyt nosić 
będzie tytuł: „Rząd a samorząd” .

Specjalne pociągi na uroczy­
stości lwowskie.

Zgłoszenia uczestników zamiejsco­
wych. Od najbliższego poniedziałku 6 
b. m. wszystkie biura „Orbisu4* będą 
przyjm owały zgłoszenia na w yc'ec?U  
do Lw ow a speciahiemi pociągami p - 
pularnemi. Pociągi sPecią^nę na uroc 
stości lwowskie w  dniach od 10— 1 ’ 
listopada będą uruchomione m. in. 
następujących miejscowości: z Kato­
wic. Krakowa. Sandomierza, W arsza­
w y. Zakopanego, Borysławia, Tamopo 
la i Jarosławia. Oddziały Orbisu”  bę­
dą od poniedziałku sprzedawały 70% 
zniżki indywidualne i karty uczestnic­
twa dla kombatantów. Obrońców Lw o  
wa. W szyscy uczestnicy, korzystający 
ze zniżek kolejowych indywidualnych 
lub zbiorowych, musza wykupić karty 
uczestnictwa w  cenie 1 zł. w obrębie 
Dyrekcji kolejowej stanisławowskie! i 
lwowskiej, zaś 2 zł. w  obrębie wizsyst* 
kich innych Dyrekcyj.

Zgłoszenia kwater. Komitet O bywa­
telski Obchodu 15-lecia Niepodległości 
i Obrony Lwowa, przypomina miesz 
kańcom Lw ow a, że zgłoszenia kwater 
prywatnych w raz z  podaniem oeny 
pokoju za dbbe przyjmuje sekretariat 
Komitetu. Ratusz I. p. pokój 51, telefon 
58-32 przez cały dzień bez przerwy.

Ostrzeżenie. Ostatnio poiawiło się 
na mieście dwóch oszustów, którzy 
wyłudzają datki rzekomo na rzecz 
Komitetu Obchodu .piętnastolecia 
Niepodległości i Obrony Lwowa. Ko­
mitet zwraca uwagę mieszkańcom m. 
Lw ow a, że nikogo dotychczas nie upo 
ważnił do zbierania datków pienięż­
nych. Oszustów uprasza się oddać w  
rece Policji.

Odnalezienie grobu matki 
Antoniego Malczewskiego.

W  Warkowiczacli, w pow. dubień 
skim, na starym cmentarzu katolic- 
kiiim odnaleziono grób Krystyny 
Malczewskiej, matki Antoniego Mal­
czewskiego, twórcy „Marji44.

SEKCJA LEKKO-ATLETYCŻN4 „SOK O- 
L A  .  MACIERZY".

urzadea w  nadzielę, dria 5-go b. m. na 
boisku wlasnem, miedz^klubowr z iw o d y  
lekkoatletyczne dla juniorów i  seniorów 
z  następującym programem: o  godz. 10-tei: 
in0 metrów. 200 m „ 800 m. 3 000 m.; skolc 
w zw y ż  i  w  dal, rauty: kula. dyskiem
i  m łotem; sztuieta- 100, 200, 300. 400; szta­
feta 3 rąay 1.000 m.

 o——-

N a i p i ę K n i e i s z e  f o t o g r a f i e !
NAITANSZYM KOSZTEM! SPECJALNYMI REFLEKTORAMI WYKONUJE
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Rozruchy farmerów w Ameryce.
Dem oinep (stan Iowa). 4 listopada.

P A T .) Straik farmerów w  środkowych 
stanach rolniczych trwa w  dalszym 
ciągu, przybierając niekiedy ostre for­
my. W  wielu miejscowościach Iowa 
rzucono bomby. W  Demoimes zniszczę 
no fabrykę sera. Farmerzy utrudniają 
komunikację w  środkowych Dieciu 
stanach rolniczych. W  stanie Alabama i 
wybuchł strajk mleczarzy. Rooseyelt > 
opracowuj© plan pomocy farmei om

Londyn. 4 listopada. (P A T ) Jeden 
członków kongresu oświadczył, że fa 
merzy organizują oddziały wojskow 
i zaopatrują się w  bomby łzawiące.

K O P E R N IK A  15 i
wraz z gubernatorami stanów rolni- j p jL ją  PERFLMERJI S F E D E R A .  
czych i sekretarzem stanu dla spraw I Sykstusk* 7
rolnictwa.

t
W  p o n i e d z i a ł e k  6 - g o  l i s t o p a d a  W  d n i u  o d s ł o n i ę c i a  t a ł :  l i c y  
p a m i ą t K o w e j  w  K r u l g » n R n  K o ó c i o l l *  4 *v. M a r j i  M s g d s l a n y  

o d p r a ^ o n r  z o s t a n i e *  o  ^ o d t i n ł e  ' O - e j  r a n o

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
za duszę ś. p-

Prof. Bronisława Gubrynow ic ia
O c u m  z a w i a d a m i a  j a   Ż O N A  i  D Z I E C I

Obyw atel ż y c z l i w y  dla Pań stw a
w którym żyje i czerpie dochody, n ie  p o w i ­
n i e n  t y c h  d o c h o d ó w  o b r a c a ć

na kupno o b u w i a  zagranicznego
gdyż Jest to jaskraw? zdrada tego Państwa i jego  o e zro b o tn y ch  
ro b o tn ik ó w , tembardziej, 2e się ma do d y s p o z y c j i  FIRMĘ

D. C Z Y K  — L w fiw , K o ś c i u s z k i  6.
1890

Zakończenie strajku w Borysławiu.
KOPALNIA WOSKU ZIEMNEGO ZAWIESIŁA PRACE-



Nr. a dnia 6 listopada 1933. 3

Minister Goering w  roli świadka
w  procesie o podpalenie Reichstagu.

Berlin. 4 listopada. (P A T ). Dzisiejsza 
^ zPrawa w procesie r> podpalenie 
^ e-ichstajłu zelektryzowała cala opinie 
toUcy K e s zy . O Rodiz. 10.15 wchodzi 
l? salę Goering. w  brunatnej koszuli, 
ez żadnych odznak, w  asyście w y ż ­

a c h  urzędników policji, oraz przed- 
stawicic]i s .  A. i S. S. Cala sala, z  w y 
^tkiem kompletu sad'ząceg<e. powstaje 
2 miejsc.
, Prezes trybunału odbiera od świad- 
a Przysięgę. Trybunał, oświadcza 

mzewocLniczący, przychylił się do wnio 
sku nadprokuratora o  wezwanie mini­
m ów  Goeringa i Goebbelsa, chcąc u- 
^ 'jżdw ić im zajęcie stanowiska wobec 
^odniesionych zarzutów, 

fTem jer rozpoczyna o godz. 10.20 
ŝ vo,ia deklarację ,i kontynuuje ją bez 
Przerwy do godz. 11.45. dając według 
Jasnych  slow. obraz wypadków po­
przedzających podpalenie Reichstagu. 
Min. Goering podkreślił, że nic będzie 
Usprawiedliwiał się przed hołotą, na 
^órej zeznaniach oparta została Bru­
d n a  Księga. Chcąc zwalczać komuni­
ków, nie potrzebował podpalać Reichs 
taSu. W szystkie akty terroru przypisy 
^ ane przez księgę brunatną narodo­
wym socjalistom, dokonane zostały fa 
ty c zn ie  przez prowokatorów komuni­
stycznych. Minister stwierdza, że ko- 
n*uniści przygotowywali wówczas za- 
[rtachy na obiekty Publiczne i na czo- 
łPwe osobistości. Minister nazywa ko­
munistów pachołkami karowskimi o

liajpodicjszych sadystycznych skłonno 
ściach. Goering oświadcza, że prze­
konany jest, iż Liibbe nie sam dokonał 
^odpalenia, lecz miał wspólninów ku- 
munistów. Niech Proces zakończy się, 
jak chce - - oświadcza Goering —  ia 
uka^e winnych.

Zkolei Goering odpowiadał na pyta­
nia prokuratora. M. iii .prokurator PY*a 
o memoriał Oberfohrena, b. Prez. frak­
cji niem.-narodowej Reichstagu i naj­
bliższego współpracownika Hugenber- 
ga. Oberfohren. zdaniem ministra, po­
pełnił samobójstwo, czyniąc zadość 
wymogom honoru osobistego.

Dym itrow zwraca się z zapytaniem 
do Goeringa, czy w  noc pożaru hr. ; 
Helldorf dokonał aresztowań komuni­
stów na własną rękę. jak f twierdzi, ozy 
też na rozkaz Goeringa. Goering odpo 
wiada, że wezwał Helldorfa do swego 
gabinetu. I

Dym itrow: Nazajutrz po Pożarze
przedpołudniem ukazała sig odezwa 
podpisana prizez marsz. H ndenburga, 
°raz b. premiera, w  której wskazuje 
się na komunistów, jako Jia spraw ców  
pożaru. W odezwie tej twierdzono, że 
przy aresztowanym van der Lubbem 
znaleziono legitymację komunistyczna. 
W  jaki sposób pogodzić to twierdzenie 
z taktem, że trzej funkciunarjusze poli­
cji, którzy dokonali u Lubbcgo rewizji 
osobistej, ośw iadczają, że żadnej legi­
tymacji nie znaleźli?

Goering, który widocznie stara się

Przeciw przeziębieniom i katarom
zalecają najsławniejsi lekarze noszenia 
dobrego nieprzemakalnego ubuwia, takie zaś można 
nabyć tylko w znanej firmie ■BMSKSamun

0. CZYK, LWÓW, KOŚCIUSZKI 6
189 3

panować nad sobą oświadcza „M ogę 
panu odpowiedzieć1', poczem wyjaśnia, 
że wynikło to wskutek widocznej omył 
ki w  raporcie policyjnym, który został 
zresztą potem sprostowany.

Dym itrow: (wskazując na komuni­
stów): Dał pan już z góry polecenie, 
policja ma szukać sprawców .i dlatego 
utrudnu jej pan pracę.

Goering: Chcę panu powiedzieć to, 
co w ie naród niemiecki, że pan sam. 
który zachowuje się tu w  spocób bez 
czelny, przybył tu, aby podpalić Reichs 
tag. Jest pan łotrem, którego miejsce 
na szubienicy.

Prze w.: Dymitrow, już panu powie 
dzatem, że 'hu nie wo-Ino paru upra­
wiać propagandy. Niech się pan potem 
nie dziwi, że świadek talk ositino do pa 
na się odnosi. Pańska rzeczą jest sta­
wiać jedynie pytania rzeczowe.

Dymi? lnów: Jestem bardizo zadowo­
lony z odpowiedzi pana ministra. Mam 
dja niego jeszcze iediuo pytanie rzeczą 
w e.

Przewodniczący w b. ostrym topie: 
Odbieram panu glos.

Dym itrow: Chyba się pan mmiscer 
boi moich pytań.

Goering: Co pan sobie myśli, ło ­
trze!

Prze w.: W yrzucić go! Wśród ogól­
nego zamieszania wypmwaAzaiia Dy 
mitrowa, poczem przewodniczący ogla 
sza. że zostaje on wykluczony na 3 po 
sadzenia sadu.

Goering nie panuje już nad sobą i 
krzyczy: Oto. na co pozwalała sobie 
łotry, których miejsce powinno być 
na szubienicy. Zwracając się zaś do 
Dymitrowa, króry ciągle jeszcze coś 
wykrzykuje, premier wołu wśród ogól 
nego poruszeń"a: Jak pan wyjdzie z te 
go budynku sadowego i iak pana po 
chwycę, tio pan jeszcze zobaczy!

Następni.e pytania premiieirowi sta 
wiał o6ik. Torgter.

NAJNOWSZE KAPELUSZE
nięskie, C Z A P K I w ojskow e, stu ­
denckie, urzędow a i sportow e

poleca

JAN WlTTMAN, LWÓW,
184 2  U LICA  T R Y B U N A L S K A  1. 

W ie lk i w ybór. 1 8 4 2  Ceny niskie.

Pogrzeb Painleye go.
Paryż, 4 listopada. (P A T ) Dziś odbył 

Pogjzeb Painlevego. P rzy  dźw ię­
kach MarsyJjhnki złożono trumnę na
|'arawanie, zaprzężonym w  6 białych 
*°ni, okrytych kapami, których sznu­
ry trzymały wybitne osobistości ze 
s Wiata politycznego i naukowego. Obe 
cny był przedstawiciel prezydenta re- 
Dubiiki, premier Sarraut i w. in. W  Pan 
tsOinie przemówił premier Sarraut. sta

Zwrot w polityce USA wobec Japonii?
FLO TA  AM ERYKAŃSKA MA BYC W Y C O F A N A  Z OCEANU SPOKOJNEGO.

Tokio, 4 listopada. (P A T ) Komentu­
jąc wiadomości prasowe o tern, jakoby 
Rcosewclt zamierzał w  przyszłym ro­
ku wycofać amerykaiiską flotę atlanty­
cką z oceanu Spokoinego, przedstawi­
cie! japońskiego ministerstwa spraw ze 
granicznych, oświadczył, że dotych­
czas nie otrzymano żadnego oficjalne­
go zawiadomienia w toj sprawie. S

Atlantycka flota amerykańska przez 
dwa lata była skoncentrowana na oce- 
a nie Spokojnym. Postanowienie to. 
oświadczył przedstawiciel japońskiego 
m:n spr. zagr. może w yw rzeć tylko 
jak najlepsze wrażenie w  japońskiej 
opłnji publicznej. Flota ta przeniesiona 
zostanie na ocean Atlantycki.

Ford zwalnia 35 tysięcy robotników.

zma) lego jako wielkiego uczone­
go, wielkiego obywatela i wielkiego sy 
lla ludzkości. Hymn żałobny odegrała 
° rkiestia gwardii narodowej.

®a'inteve sooczywać będzie w Pan­
o n ie  w  Dzielnicy Łacińskiej, gdzie 

studentem i profesorem.

Waszyngton. 4 listopada. (P A T ). 
W ielkie zdziwienie wywołało n^uajmie 
nie dyrekcji zakładów Forda, że aby 
zastosować się do kodeksu aiutomobdo 
wego, przewidującego 35-godzinny ty ­

dzień pracy, dyrekcja zwalnia 35.000 
robotników, po Q000 tygodniowo. Za­
kłady w  De ab om  będą zamknięte w  
ciągu 7 dni. W  kolach zbliżonych do 
prezyd. Roosevelta i gen. Johnsona

OUOMALTINE
l e d y n a  o d ż y w k a  w i t a m in o w a

DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH!

rek lam ow a  pu szka  j j j  1 *2 0  i ł .

O v o m a lt y n a  w z m a c n ia  
o r g a n i z m  i  n e r w y .

A a * *

fikodrl zdrowiu i powoduje przezbłonia. 
AU UW*
karm elków piersiowych „z 3 -ma jod łam i" 
u c h ro n i s k u t e c z n i *  o d  tych  p r z y k r y c h  c h o ró b .

Torebka 6 0  gr.

KARMELICI PIERSIOWE 
z  3 mo J O D Ł A M I

uważają, że postępowa-Be Forda jest 
Pogwałceniem programu Rooseyełta. 
Prezydent jest zdecydowany w  dal­
szym ciągu realizować swój program 
i nie rozluźni kontroli nad przemy­
słem. dopóki się nie pnzekona, iż prze­
mysł potrafi kierować się względami 
na dobro publiczne.

GORSETY J E M
są  najlepsze. — Lwów , P ie k a rsk a  i b.

koturn zaufania dla rządu 
Sen auta.

Paryż. 4 listopada (P A T ). Na wczo- 
aiszem wieczornem posiedzeniu Izby 

^fljftowanych odbyła się dyskusja 
ad deklaracją rządową. O godzinie 2 
v nocy- nastąpiło głosowanie nad 
Vn;oskiem wyrażającym zaufanie dla 
. 'a aii Sarrauta. Wniosek ten przeszedł 

głosami przeciwko 32. Znaczna 
oś£ deputowanych wstrzymała się od 

s,°sowanja

7 .
■ S m H  ^  tsi A  o e « v n vNA SEZON

j e s i e n n y  i z i m o w y
poleca po niskich cenach

A N T O N I  K A F K A
Lwów, ul. Halicka 4.

Poseł Miedziński objął 
generalny referat budżetu.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 4 listopada. (Sz.) Dzłś 

przed południem odby lo sie rmd prze­
wodnictwem posła Byrki pierwsze 
posiedzenie komisji budżetowej Sejmu, 
poświęcone rozdziałowi referatów po­
szczególnych części preliminarza bu­
dżetowego. Referaty przydzielono w 
następujący sposób; budżety P rezy ­
denta. Rzpiitej i N. I. K. objął pos. Czu- 
ma, budżety Sejmu i Senatu pos. W ierz 
bicki. Piezydjum Rady Ministrów pos. 
Brzozowski, Ministerstwo Spraw Za­
granicznych poseł Walewski. Minister 
stwn Spraw Wojskowych poseł Pola­
kiewicz. Ministerstwo Spraw W ew nę­
trznych pos. Pąc zek. Ministerstwu) 
Skarbu pos. Hołyński, Ministerstwo 
Sprawiedliwości poseł Seidler Mm - 

| sterstwo Przemysłu i Handlu pos. Czci 
nicki, Ministerstwo Komunikacji pos. 
Starzak, Mmisterstwo Rolnictwa l°s .! 
Stroynowski, Ministerstwo ,\V. p. i O. 
P. poseł dr. Zdzisław Stroński, Mini­
sterstwo Opieki Społecznej po s. S ow a  
ski, emerytury- i renty pos. Wagner, 
monopole państwowm pos. Hutten-Czcp 
ski.

Referat generalny" budżetu j ustawę 
skarbową objął ipos. Miedziński.

Wilki w Kosmfeczu.
Kołomyja, 4 listopada. (P A T ) W  po­

wiecie kołoinyjskim ukazały się ponow 
nie wilki. W  Kosmaczu kolo mostu 
wdk .ozda-ł łanię.

K O P ER N IK A  l S a
FILJA PERFLMERJI S. F E D E R A .  

Sskstuska 7-



Z OBRAD SEJMOWYCH.
Warszawa, 4 listopada. (Sz.) . Pod 

kciriifetu wczorajszego posiedzenia Sej­
mu pos. Pyrka, odpowiadając na za­
rzuty opozycji, ośw adczyl m. im: 

Jednym z najw iększych atutów 
realności budżetu jest P o życzk a  
Narodow a, która gwarantuje nam 
stałość budżetu i waluty. Z zesta­
wienia jej w yn ik ów  w idzim y dziś, 
te  bra ły w  niej udzia! w szystk ie 
dzia ły  gospodarstw a społecznego. 
U rzędn icy subski ybow ali przeszło 
75 m ilionów. N ic p ie rw szy  raz św iat 
pracow n iczy, a zw łaszcza  urzędni­
cy  państwow i, p rzyczyn ili się do u- 
ratowania naszej pozycji finanso­
w ej (oklaski na ławach B B W R .). T a  
cy fra  jest olbrzym ia, gd yż repre­
zentuje w sumie to, co przem ysł i 
handel z ło ży ły  razem. N aw et em e­
ryci i inwalidzi z ło ży li sumę rów ną 
subskrypcji dużej własności ziem ­
skiej, zaś p racow n icy  fizyczn i sumę 
równą złożonej przez mniejszą w ła ­
sność ziemską. N aw et dzieci szkol­
ne w z ię ły  udział w  subskrypcji i 
z ło ży ły  sumę około pół m iijona z ło ­
tych, dystansując duchowieństwo. 
Jeżeli pp. Rybarski i R óg  zdają się 
p rzyp isyw ać w inę temu R ządow i, 
że sytuacja gospodarcza jest zła, to  
czyn ią duży błąd, albow iem  na ca­
łym  św iecie  niema dobrej sytuacji 
gospodarczej. Po lska przedstawiana 
jest zagranicą jako ośrodek porząd­
ku i poszanowania dla w ładz, jako 
kraj, w  którym  obyw ate le  cieszą się 
wolnością, gw aran tow aną tiri p rzez 
ustawy Państwa. Nie jest w  porząd­
ku z pańskiej strony, panie pośle 
Rybarski, jeżeli pan w yrażą  pow ąt­
piewanie, czy  Po lska na w ypadek  
konfliktu da sobie rade. N ie można 
się oczern iać, jeżeli inni oceniają 
uas w y że j, nawet w y że j niż na to 
zasłużyliśm y, skoro toleru jem y ta­
kie przem ówienia. Zagranicą czyta

(Teletom-: i naszego k -.ęondenta,)

się, że jednak klucz dzisiejszej sy ­
tuacji w  Europie trzyma, w  sw ych  
rękach M arszałek Piłsudski. T e  rze- 
rzy  trzeba pamiętać. Na zakończę- , 
nie ośw iadcza p. Byrka z ironią: 
P roszę  ty lko nie żądać odemnie ża­
dnej deklaracji w  spraw ie ż y d o w ­
skiej.

Oświadczenia opozycji 
i mniejszości narodowych.

Pos. Niedziałkowski (PPS ) uważa, 
że nie można z powodzenia Pożyczki 
Narodowej wyciągać wniosku o  żarna 
niu poilrtyczne-m społeczeństwa. Podo­
bnie wybory do rad gromadzkich' nie są 
sprawdzianem opinii publicznej. P rzy ­
czynę ruchów chłopskich m-owca widzi 
w położeniu materia!nem wsi. Akceptu 
je politykę przyjaźni z /SSR. Tw ierdzi 
ze „odpowiedzialność obozu lew icy jest 
taka sama, jak odpowiedzialność skaza 

nycfi więźniów, brzeskich11. i
Pos. Ponikowski (Ch. D.) nic w ierzy 

w rychłą poprawę sytuacji w  kraju Na

tonćast wita z uznaniem zapowiedź 
przebudowy ustroju finansowego i zapo 
wiedź czynnego bilansu handlowego. 
Krytykuje sprawę redukcji katedr uni- 
uniwersyteckich i potępia walki na uni 
wersytecie warszawskim.

Pos. Lewicki (Ukr.) krytykuje pakt z 
Rosja sow. i politykę władz wobec lud­
ności ukr. w  Małopolsce Wsch. Klub 
ukraiński nie solidaryzuje się z wystę­
pami terorystów ukraińskich. .

Pos. Faustyndk (NPR.) oświadcza, 
że klub jego nie ma zaufania do rządu.

Pos. Thon (koło żyd.) dziękuje rządo 
Wij za obronę obywateli polskich w 
Niemczech i na terenie międzynarodo­
wym.

Pos. Frantz (kl. niemiecki) oświadcza' 
że Niemcy zachowują się 'oiahre. co u- 
czynią nawet w  razie wojny, a mówi 
to jako prezes organizacji n-iem etkiej w  
Polsce.

Po przemówieniach postów Rożka 
(komun.). Ładyki (USR-), Michałkiewi 
cza (Str. agrarne), rab. Lewma (koło 
żyd.) i Jaremicza (ki. białoruski) zabrał 
glos pos. Miedzińskr

Odpowiedź posła Mietizińskiego
na za rzu ty  opozycji.

P o  posłach opozycyjnych zabrał ; 
głos pos. Miedziński (BBW R.), który i  

reasumując wyniki dzisiejszej dy- j 
skusji, odpowiadał na zarzuty przed­
mówców. Mimo, żc opozycja wysunęła 
najtęższych mówców, zarzuty te —  
oświadcza pos. Miedziński —  wypa­
dły w  stosunku do rządu słabo, a kry­
tyka budżetu nie była krytyką istotną.

Nawiąjzując do siów  posła Rybar- 
skego, który groził rewolucją, mówca 
odpowiada: Nie wiem, dlaczego mają 
dla nas być groźne jakieś rewolucje, 
czy to narodowa, czy  robotriiczo-wło- 1 
ściańska. W y  jesteście niezmiernie spo

ważwE zflazapzENiii
Nie wolno żadnemu szanującemu się obywatelowi polskiemu 

kupować ODUWia zagran icznego, gdyż każdy ma do dyspozycji firmę

D. C zy k , L w ó w , Kościuszki 6
gdzie sprzedaje się l e p s z e  i t a ń s z e  O b u w i e  od zagranicznego. 
1889

koinymi ludźmi. To  my jesteśmy rewo 
kicjonistami. To my zrobiliśmy rewolu 
cie w r. 1926, a potrafimy utrzymać to, 
cośmy wówczas zdobyli. Jeżeli będzie 
potrzebny drugi Brześć, to będzie zro­
biony dla poskromienia anarchji. Odpo 
w idzia lność przed naszem sumieniem 
jest odpowiedzialnością dominującą.

Przechodząc do sprawy rozruchów 
chłopskich, mówca oświadcza, że pod 
łożem rozruchów była nędza wsi, któ­
rą rząd obecny starał się i stara złago 
dzić. Nędzę tę wykorzystali niektórzy 
dla swych celów partyjnych- W  pro­
cesie Samborskim nie było momentu 
prowokacji ze strony władz administra 
cyjnych, lecz prowokacje ze strony u- 
kraińskiej organizacji tero rys tycznej, 
która wprowadziła konfidenta do poli­
cji.

Przechodząc następnie do procesu 
sanockiego, mówca oświadczył, że 
rząd z  całą surowością potraktował 
winnych, którzy ponieśli zasłużoną 
kaTę.

Odpowiadając na zarzut, jakoby po 
zawarciu paktu o nieagresji uwydatni­
ła się pewna kordjalność w  stosunkach 
polsko-sowieckich, mówca oświadcza,

Polska eskadra lotnicza w drodze do Moskwy.
Warszawa, 4 listopada. (Sz.) 3 bm. o 

godz. 12'30 w  południe z  lotniska woj­
skowego wystartowała eskadra 5 sa­
molotów wojskowych R. 13, pod do­
wództwem szefa departamentu aero- 
nautyki M. S. Wojsk. pułk. Rayskiego. 
Samoloty poleciały do Lidy, sikącl 
st armata do M o sk w y . Pierwszym  samo

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

lotem leci pułk. Rayski, na pozosta­
łych lecą kpt. Kępiński kpt. N-ie- 
dźwiecta i sierż. Bafcerzak.

Lotnicy nasi lecą na zaproszenie rzą­
du sowieckiego i w  charakterze gości 
wezmą udział w  święcie rocznicy ne- 

j wolucji sowieckiej, które odbędzie się 
w  nadchodzący wtorek. Po  powrocie

eskadry do Polski, pułk. Rayski pozo­
stanie jeszcze kilka dni w  Moskwie.

W  związku z w izytą pułk. Rayskie­
go w Moskwie, został odłożony na pe 
wien czas przylot do W arszawy szefa 
lotnictwa czechosłowackiego gen. Pfei- 
fera.

— —o------
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Zamach samobójczy 
uczenicy.

Uczenie a szkoły handlowej Z. Klein- 
rnati napiła się wczoraj po południu
w  parku stryjskim kwasu solnego, a 
następnie wskoczyła do stawku. Straż , 
nik wydobył niedoszłą samobójczynię 
z wody i zawezwał Pogotowie ratun­
kowe. które Przew iozło Ją do szpitala.

Londyn, 4 listopada. (P A T ) Z okazji 
konferencji żydowskiej zebrał sie w 
Londynie szereg działaczy żydow­
skich z  całego świata. Organizacja or­
todoksyjna Aguda zwołała wiele w ie­
ców. Na jednam z takich zebrań, w  o- 
becności 2000 uczestników poseł B. B. 
W . R. Mtacberg przedstawił problem 
współpracy Agudy z rządem polskim. 
Tolerancja wobec Żydów  —  mówił po 
sei —  byłą zawsze cechą Polski. Or­

todoksi z Agudy widzą w  Marszalku 
Piłsudskim i reprezentowanym prziez 
niego ruchu ucieleśnienie tej tolerancji 
i dlatego realnie współpracują z rzą­
dem. Następnie przemawiał prezes’
Agudy w  Polsce, poseł Lewin.

Przemówienia te. a zwłaszcza pier­
wsze, w yw oła ły  prawdziwy entuz­
jazm, słuchacze wznosili żyw iołow e 
okrzyki na cześć Polski i  Marszałka 
Piłsudskiego. „

że w  sprawie zamachu na konsulat ^
wiecki Polska nie ma nic do ukry^ * 
nia. L o  do numeru sowieckiego •<^1̂  
domośd Literackich1’, to przytoczyli1̂ 
celniejszych utworów literatów soWi 
okich nie jest chyba propagandą.

Rząd obecny nie jest rządem, w  ^  
tym by zasiadali przedstawiciele R ' 
kichkolwiek interesów materialny®11’ 
grup czy obozów, lecz rządem, sziik3'  
jącym bezinteresownej syntezy i który 
zobowiązań swych dotrzyma.

* * *

Po odczytaniu wniosków i in ternet' 
cyj marszałek zamknął o godz. 22.50 P5 
siedzenie sejmu, zapowiadając, że o 
minio następnego posiedzenia posIoW* 
zawiadomieni będą pisemnie.

Zniżki kole:owe 
na uroczystości lwowskie.
Ministerstwo Komunikacji przyzna*5 

b. kombatantom, udającym się do LW® 
wa na uroczystości 15-lecia Niepodle­
głości Państwa i Obrony Lw ow a  ̂
prc. zniżki indywdualnę na podsiaW;ć 
karty uczestnictwa.

Zniżki kolejowe obowiązują od 9 do 
.14 b. ni. i są do nabycia we wszystkie*1 
biurach Orbisu za opłatą 1 zł. w obrf" 
bie Dyrekcji Kolejowej lwowskiej i sta 
nisławowslsiej, pozatem zaś za opla& 
zl. 2. Ponadto wszystkie dyrekcje P. *■ 
P  .otrzymały z ministerstwa polecenie 
uruchomienia do Lwowa specjalnych 
pociągow o popularnych cenach bde* 
tów. Daleko idące ułatwienia komunika 
cyjne umożliwia każdemu, nawet niez3 
możnemu obywatelowi na terenie coiftl 
Polski, wzięcie udziału w lwowskich u- 
toczy stos ciach to też na dnie 10 do 
b. m. wybiedają się do Lw ow a tysiąc® 
osób.

Kiedy otwarły będzie 
uniwersytet warszawski.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 4 li stop. (Sz.) Według 
krążących pogłosek uniwersytet war­
szawski zostanie otwarty prawdopo­
dobnie w  drugiej połowie b. miesiąca-

Expose Sarraui’a.
Paryż, 4 listopada. (P A D  Pą.tkow® 

posiedzenie Izby Deputowanych wywO 
M o  ogromne zaciekawienie. Prem. Sar 
raut wygłosił ckspose przerywane usta 
wicznie oklaskami na prawicy, centrum 
i lew icy. W  sprawie polityki zagraiiP®'- 
nej .premjer oświadczył, że rząd obecny 
będzie kontynuował politykę dawnego 
rządu, domagając się poszanowania
traktatów i słusznego stosowania paktu
Ligi. Cha ra k tery st yc z nem jest. że mó­
wca wspominał często o pakC-e Lig** 
który należy respektować, a me wspO' 
mniiał ani słowa o pakcie czterech.

Strajk w Palestynie 
przerwany.

Jerozolima, 4 listopada, ćP AT) A ra^ 
siei komitet wykonawczy postanowi- 
przerwać z  dnem dzisiejszym strajk 2e
ueralny.

Londyn, 4 listop. (P A T ) Ze strony 
brytyjskiej czynione są usiłowania, aby 
odpowiedzialność za rozru ch y  A rabów  
w Palestynie przerzucić na komun'- 
stów. Prasa tw erdzi, że komuniści usi­
ło w a li d rogą rozru ch ów  utrudnić stano­
wisko władz administracji brytyjskiej 
„Daily Express“  twierdzi nawet, że so­
wiecka stacja radiowa w Odessie za­
chęca ła  A ra b ó w  w Palestynie do rozU1 
chów.

W  wyniku rozruchów zabity zo^al 
jeden policjant i 23 Arabów, ciężko r3’1 
nych zostało 23 brytyjskich i tubyl­
czych policjantów oraz 127 Arabów.

F U T R A
m ęskie, dam skie , najlepiej w ykon u j®  

i przechowuje przez lato
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STEFAN MEKARSKI.

NA D R O D Z E  DO N O W E J  KONSTYTUCJI.
W czasie, gdy zainteresowanie caiej świadomej części społeczeństwa skierowane jest ku zagadnieniom retormy kon­

stytucji, gdy najlepsze mózgi w ‘Polsce rozważają sprawę tę wszi chstronnie —  uważamy za swój obowiązek spopularyzowanie 
śród naszych Czytelników głębokich rozważań posła D r. St. Mękarskiego, zamieszczonych w N r. 10 miesięcznika „Droga 
przodującego w życiu myślowem naszego Ctbozu. N ie  wątpimy, że świetne w formie i wyraźne w treści wywody jednego z wy­
bitniejszych członków1 B . B . W  R ., biorącego osobiście udział w pracach Komisji Konstytucyjnej, przyczynią się w niemałym 
stopniu do należytego zorjentowania się szerokich kół w problemie tak doniosłym.

I. Star& konstytucja.
1. Grzechem pierworodnym starej, 

obowiązującej jeszcze dotychczas for­
malnie, konstytucji —  był jej niepolski 
charakter. Tą  główna jej cecha wystę­
puje w  dwojakiem znaczeniu: naprzód 
jako uderzający brak związków z tra­
dycją dziejową dawnego państwa pol­
skiego; następnie, jako niemniej uderza 
jące zlekceważenie, a nawet w ięcz nie 
zauważenie indywidualności warun­
ków, potrzeb i dążeń narodu polskiego 
w chwili jego odrodzenia państwowe­
go.

Jeśli mowa o braku związków ą^irei 
konstytucji z przeszłością, to n“e :dzie 
tutaj o zaniedban e fuunalnego nawią­
zania du niej. chociaż z pewnością nie­
obojętny politycznie i moralnie byłby 
fakt uchwalenia pierwszej ustawy Kon 
stytucyjnej, jako np. noweli do konsty­
tucji 3 maja1). Byłby to bezwątpienia. 
znamienny w yraz prawny protestu pier­
wszych prawodawców w odr odzonffcn 
Państwie przeciw narzuconemu s3ą sta 
nowi niewoli politycznej w  ciągu pół­
tora w ;eku. byłoby to usankcjonowanie 
faktycznycn protestów Polaków w al­
czących z zaborcami w ciągu XVIII.. 
XIX. i XX. stulecia.

Sprawą istotnie ważniejszą jest brak 
związków rzeczowych staiej konstytu­
cji z państwową (Jawnością polską — 
dlatego przedewszystkiem, że w  braku 
tym wyrażało się —  niezamierzone, 
oczywiście — ryczałtowe jakby potę- 
pien.e ustrojowej tradycji Polski histo­
rycznej, w  której autorowie konstytu­
cji marcowej nie mogli, nie umieli, czy 
też nie chcieli znaleść ani jednej twór­
czej wartości, do której wartoby nawią 
zać i na której możnaby. —  moralnie 
przynajmniej, —  oprzeć wątek ustrojo­
wy nowego państwa. Nie mogąc jed­
nak w sobie samych, w e wtasnem my­
śleniu o przeszłości znaleść dostatecz­
nie usprawiedliwionego tytułu do o ży­
wienia teraźniejszości twórczym du- 
ehem aawności —  mogli przecież au­
torowie konstytucji marcowej choćby 
w  „Zagadnieniach ustrojowych Polski" 
Oswalda Balzera szukać podniety do 
nierozrywania nici, sprzęgających Pol­
skę wczorajszą z nowoczesną, —  co 
tak bezceremonialnie i niepedagogicznie 
uczynili. Tcm bar dziej zaś znamienne 
jest to odżegnanie się od przeszłości, 
guy się zważy, że główni redaktorowie 
konstytucji marcowej zaliczaja się do 
obozu politycznego, który na pierw- 
szem bodaj miejscu swego programu 
Wypisuje pielęgnowanie ciągłości dzie­
jowej tradycji polskiej, monopolizując ją 
dla siebie.

Jeśli zaś do scharakteryzowanych 
Wyżej braków pro praeterito dodamy 
bezspornie przez wszystkich już dziś
uznaną nieobecność i nieuwzględnienie 
eiementów swoiście polskich, wynikają 
cych zarówno z indywidualności psy­
chiki polskiej, jak i z warunków geopo­
litycznej rzeczywistości danej przez na 
turę, a ustalonej państwowo w  wyniku 
wielkiej wojny —  to otrzymamy pełny 
obraz tej naczelnej właściwości konsty 
tucji marcowej: jej niepolskiego Cha­
rakteru.

Konstytucja ta była tworem całko­
wicie sztucznym, oderwanym od duszy 
i ziem. Dolskiej, była na gruncie pol­
skim transpozycją obcej i wietrzejącej 
JUŻ zresztą doktryny konstytucyjnej, 
spełniającej jeszcze swe zadania w  pań 
stwach o  nieprzerwanym bycie polity­
cznymi, w  państwach, które dla siebie
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tę doktrynę tworzyły, aid zawodzące, 
i kłócącej się zasadniczo z naturalnemi 
właściwościami psychicznemi i przyro 
aniczemi odrodzonego państwa pol­
skiego.

2. Niepolski charakter konstytucji 
marcowej nieuchronnie determinował 
jej bezideowość, jej brak prawdy we­
wnętrznej, zdolnej wychowywać, o r ­
ganizować naród w  państwie i zespa­
lać go z państwem. Konstytucja marco­
wa nie miała żadnych właściwości 
dziejotwórczych, zdolnych kształtować 
i rozwijać myśli i wtfobiażnię państwo 
wą. Brzozowski nazwałby ją tworem 
bezdziejowym, czy pozadziejowym.

Jest w  niektórych powojennych kon­
stytucjach europejskich usobny prze­
pis, stanowiący, że każdy uczeń po 
ukończeniu obowiązkowej nauki szkol 
nej otrzymać ma odbitkę ustawy kon­
stytucyjnej. Intencja takiego przepisu 
jest jasna. Autorowie jego w iczą w  kon 
stytucji w yraz ideologii danego pań­
stwa, dekalog czy elementarz zasadni­
czych prawd i wskazań, według któ­
rych każdy obywatel winien kształto­
wać w życiu swój stosunek do pań­
stwa i innych obywateli. W  naszej kon 
stytucji takiego przepisu niema: gdyby 
jednak był, to byłby pustym zwrotem, 
pozbawionym rzeczowego znaczenia. 
Czy konstytucja nasza może być uzna 
na za zbiór prawd żywych, który mógł 
by „zabłądzić pod strzechy", aby czy­
nić życie obywatela lepszem, mądrzej- 
szem i piękniejszemu Pomijając już za­
wiłą, pozbawioną prostoty i wskutek te­
go niepopularną kompozycję sformuło­
wań, konstytucja ta — p;erwsza kon­
stytucja budującego się nanowo pań­
stwa — nie postawiła żadnego pionu 
moralnego, dokoła którego krzepnąłby 
kręgosłup narodu, powołanego ido orga 
ińzacji samodzielnego życia polityczne­
go. Jeśli może być jakaś mowa o ide­
ologii konstytucji marcowej, to chyba 
o ideologii praw obywatelskich w sto­
sunku do państwa, mechanicznie i nie­
wolniczo retypowanych z mocno już 
stęchłego i archaicznego katalogu ha­
seł rewolucji francuskiej —  a zatem o 
ideologji, która nie zbliża i nie zespala, 
lecz oddala i rozrywa stosunek obywa 
teli z państwem5).

Byłoby błędem i naiwnością czynić 
z ustawy konstytucyjnej fetysza, czy 
też widzieć w niej panaceum i receptę, 
załatwiającą wszystkie zagadnienia, 
jakie życie wysuwa. Nie można jednak
— naodwrót —  niedoceniać głęboko 
wychowawczego znaczenia konstytucji
—  zwłaszcza w  naszych, tworzących 
dopiero państwo, warunkach. Konsty­
tucja. w  takich szczególnie okoliczno­
ściach, nie może być tylko, jakby 
chcieli niektórzy prawnicy, aktem 
prawnym, zbiorem sztywnych norm 
prawnych. Jest i musi być ona także 
deklaracją, wyznaniem w iary ideowej, 
instrumentem, kształtującym moral­
ność, napinającym wolę, organizują­
cym myśl i uczuciowość społeczeń­
stwa w  państwie. Konstytucja marco­
wa poza frazeologicznym ustępem in- 
wokacyjnym, tego niezbędnego naczel­
nego zadama wychowawczego nie spel 
nia, nie zaspakaja głodu idei, tak wła­
ściwego duszy polskiej, a tak zwłasz­
cza naturalnego u wstępu do nowej 
epoki dziejowej narodu.

3. Bezideowość, zrodzoną z niepolskie 
go charakteru, Pogłębia i podkreśla je­
szcze fakt sprzeczności formuł i „idei" 
konstytucji marcowej z życiem i proce 
sem przemian ustrojowych w  całym po 
wojennym ś w,ieóe.

Eklektyczno-kompilacyjny charak ter 
konstytucji marcowej, śleme zapatrze­
nie sie w  model obcego, w  szczególnoś 
ci francuskiego, konstytm jonahzmu i 
wogóle. ten zdumiewający w  pierw­

szych lalach odzyskanej niepodległości 
owczy pęd do poddawania Polski pod 
kuratelę francuską, przy równoczesne; 
uderzająco łatwej rezygnacji i niewie­
rze we własne siły —  wszystko to wy 
wołało, niejako automatycznie, ten sku 
tek, żeśmy w  naszem pierwszem pra­
wie zasadniczem aplikowali dopiero co 
powstałemu państwu akurat odwrotne 
aksjomaty rozwoju, aniżeli życie, jego 
konieczne potrzeby i dynamika p^zed 
Polską i całą Europą wskazywały.

Gdy życie w całym szeregu państw 
wysunęło r>a front postulat silnej, skon 
centrowanej w ładzy zwierzchniej — 
myśmy ją w  konstytucji rozparcelo­
wali i zatomizowali. Gdy gdzieindziej 
systemowi parlamentarno - demokraty 
cznemu sprawiano pokolei pogrzeb 
pierwszej klasy, myśmy właśnie w y- 
dźwignęli ten system na szczyty anar­
chii i swawoli konstytucyjnej. Gdy 
gdzieindziej zasady hierarchii, Karno­
ści, obowiązku i służby społecznej tri­
umfowały —  my, bałwochwalczo wpa­
trzeni w  pępek wolności . 'obywatels­
kich, napisaliśmy w  konstytucji wszyst 
ko, aby z państwa uczynić dojną kro­
wę dla interesów jednostkowych czy 
klikowych. I wogóle, gdy w  znakomi­
tej większości krajów' europejskich rola 
państwa jako państwa wzrosła niepo­
miernie, gdy coraz częściej i widocz­
niej stajemy w  obliczu renesansu ide­
ologii pańsrwa antycznego- państwa 
władczego — my za rtajpierwsze przy 
kazanie postawiliśmy sobie zredukowa 
nie państwa w  konstytucji do roli poli­
cjanta i stróża interesów i praw' jed­
nostkowych czy  grupowych.

4. Ten brak jednokierunkowości cha­
rakteru konstytucji marcowej i indywi 
dualności Polski w raz z  nurtującemu 
współczesny świat prądami przebudo­
w y ustrojowej sprawił, że twór 17 mar 
ca 1921 roku już w dniu poczęcia swe 
go nosił w  sobie zarodek nieuchronnej 
i jychłej samozagłady. Ogłoszenie kon 
stytucji nikogo myślącego w  Polsoe nie 
porwało, nie napełniło entrziazmem, u' 
nikim nie wzbudziło dumy, nikogo, - jak 
by chciał Mochnacki,— nie zorganizo­
w ało  w  poczuciu jestestwa państwowe 
go. Poczucie, że taka konstytucja musi 
zbankrutować, że hu to bankructwo 
szybciej nastąpi, tern lepiej będzie dla 
odrodzonego państwa, —  poęzucję to 
bandtzo rychło stało sie powszechne.

II. Istota zagadnienia konsty­
tucyjnego w nowej Polsce.

1. Nie piszemy tu historii konstytucji 
marcowej, niemniej jednak, dla rozw i­
nięcia zajmującego nas problemu, nie­
zbędne będz e stwierdzenie, że pezspor 
ną raz na zawsze zasługą rewolucji ma 
jowej z r. 1926 pozostanie fakt, iż ona 
dopiero stworzyła faktyczne warunki 
dla postawienia i rozwiązywania za­
gadnienia konstytucyjnego w  nowej 
Polsce.

Siedem lat, dzielących nas od tej 
chwili, to w  istocie siedem lat zasadni 
czej przebudowy myślenia o polskiern 
zagadnieniu konstytucyinem. przebudo 
w y  myślenia o  państwie jako takiem. 
o j'ego roli w życiu jednostki i społe­
czeństwa, o stosunku wzajemnym w ła­
dzy państwowej i obywatela, i t. d. i t. 
4  Że t. zw . rządy pomajowe, admini­
stracja państwowa, ustawodawstwa 
sejmowe i dekretowe, obok bogatej lite 
ratury ustrnAowtej i kiełkujących no­
wych form organizacji społeczeństwa 
—  odgryw ały i odgrywają w  tym okre 
sie rolę decydującego czynnika “ wycho­
wawczego, tego bliżej tłumaczyć nie­
ma potrzeby. Zarówno konsekwentny, 
uaogół, proces niszczenia falszt wvch 
nałogów myślenia i złych obyczajów 
przeszłości, jak * tworzeni? nowego

układu realnie działających sił w pań­
stwie —  pozwala dziś na ustalenie po­
glądu, że via facti, w praktyce, dokona 
na została już przebudowa konsiytucyj 
nych pierwiastków życia państwowe­
go.

2. Z tego bogatego już, bezwątpienia. 
choć bynajmniej jeszcze w  rozwoju 
swym nie zakoiiczooego doświadczenia 
można dziś śmiało wydobyć obiektyw­
ną istotę przyszłej konstytucji państwa 
Można uczynić to tein śmielej, że do 
historji należy dziś już pierwszy pro­
jekt konstytucyjny obozu Współpracy 
z Rządem —  projekt, który wprawdzie 
tylko rewizję konstytucji marcowej 
pi oponował, ale który etapo wo przygo 
to w y wał warunki dla całkowitej refm- 
my konstytucyjnej państwa.

Zgodnie z najgłębszemi założę,niani: 
ideowemi, w  imię których dokonana 
została rewolucją majowa, można przy 
szłą konstytucję określić jako konsty­
tucję, --  w  zasadniczej swojej istocie. 
—  moralną. (Mrazu. dla uniknięcia nie­
porozumień, stwierdzić należy, że po­
stawienie zagadnienia konstytucyjnego 
na płaszczyźnie przedewszystkiem 
moralnej nie rozwiązuje, rzecz prosta, 
zagadnienia ustrojowego w  całości — 
w jego niesłychanie dziś złożonej róż­
norodności.

Ale nie o to przecież dziś idzie, aby 
przyszła Konstytucja dawała gotowe, 
sztywne formuły i odpowiedzi na wszy 
tkie, tak oczywiście dziś płynne w ca­
łym świecić, zagadnienia ustro jów : 
aby statuowała doktrynalnie taki luli 
inny, tam lub gdzfeindziei wymyślony 
ustrój socjalno-gospodarczy. Natomiast 
ponad wszelką wątpliwość najbardziej 
pilny i niajmecierpliwiej oczekują­
cy  urzeczywistnienia jest postulat, aby 
nowe państwo konstytucyjnie zbudo­
wane zostało na żywej prawdzie mo­
ralnej, z której — w  związku organicz­
nym z  twórczemi pierwiastkami naszej 
historycznej przeszłości ustrojowej — 
wyrastałby państwowy ideał wycho­
wawczy teraźniejszości i przyszłości.

Nie oczekujemy tedy od przyszłej 
konstytucji naśladownictwa rozwiązań 
ustroju gospodarczego i socajalnego, 
doktrynalnie sformułowanych przez fa 
szyzm. komunizm, Hitlera czy też w 
encyklice Ouadragesnno anno. Błąd 
przebrania Polski w cudzy kostium 
ustrojowy, błąd, popełniony, w  r. 1921. 
nie zostanie powtórzony. Idziemy i 
pójdziemy własną drogą. wiodąca 
przez duszę narodu polskiego i przez 
krajobraz ziemi polskiej.

II!. Drcga realizacyjna.
1 Ustawa konstytucyjna nie jest, jak 

w yże j już powiedziano, wyłącznie zbio­
rem przepisów ściśle prawnych. Jest. 
powinna być — przynajmniej w  na­
szem rozumieniu — także wyrazem  za 
sadiniczej ideologji państwa. Trudność, 
jaką urzeczywistnienie takiego ppstula 
tu wysuwa, polega na konieczności 
zmieszczenia treści moralno-eniocjona! 
nej w  ramach artykułów o formalnym 
charakterze norm prawnych.' W  swo­
istym, naogół odbarw ianym z uczucia 
języku prawodawcy zawrzeć pulsującą 
życiem treść prawd moralnych — oto 
zadanie, które w  następstwie przyjęte­
go. głównego założenia ideologicznego 
przyszłej konstytucji musi być speł­
nione.

(C. d. n.).

) W e wstępie dn konstytucji marcowe, 
znajduje się wprawdzie zwrot o nawiązanie 
dc tra lycji konstytucu 3 maja. Jest to ,ed. 
nak frazeologią uroczystościowa, pozbawię 
tra istotnego formalno-prawnego znaczenia.

’ ) Btóże; zjawisko to rozważa referat mój. 
wygłoszony na sejmowej komisji konstytu­
cyjnej: „Obcwiaifci i prawa obyw ał- * * t » ‘ 
Nowe Państwo. ro<?z. 4. tom II.
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A R T U R  K O PA C Z .

„ C H W ILA ,  C H W IL A  O S O B L I W A " .
W spom nienia i refleksje poo w p ły w e m  w zn o w ie n ia  

W esela" W yspiańskiego w  T e a trze  W ielkim .99

T ea tr nasz w znow ił „W e s e le "  
W ysp iańsk iego. B yłem  na w to rk o ­
w ej prem ierze. N ie umiem dzisiaj 
.pow iedzieć, k tó ry  to ra z  patrzę na 
tę noc czarów , w yw o ła n ą  Kon dr a- 
tow em  zaklęciem  poety, ani tez m o­
że  nie potra fiłbym  w y lic z y ć  akto­
rów , co od Sobiesław a, Siem aszko- 
wej, Solsk iego, Z e lw erow ic za , Ka- 
m ińskiego, Zaw adzk iego, Sulimy 
przesunęli się w  takt muzyki, co się 
..m iele jak na żarnach, huka, dzw oń - 
c z y "  p rzez tę dziwną, polską „izbę 
w yb ie loną siw o, p raw ie  b łęk itno". 
B o  i nie o  tern chcę pisać.

Na w to rk ow e j prem ierze skoja­
r z y ły  się w e  mnie w rażen ia, k ie ­
dym to w  1901 roku pa trzy ł po raz 
p ie rw szy  na „W e s e le "  gran t na sce­
nie krakowskiej.

B y łem  w ted y  uczniem piątej klasy 
gim nazjalnej w  R zeszow ie . D aw ne 
to  czasy. N ie b y ło  w te d y  zarządzeń, 
byśm y chodzili do teatru, żadnemu 
z szanow nych  naszych pedagogów  
r»ie p rzy sz ło  na m yśl, b y  nam pow ie 
dzieć, że „pan W ysp iań sk i" z K ra ­
kowa, napisał taki d z iw n y dramat, 
że  w id zow ie  nie chcieli w y jść  z tea­
tru, że tam na scenie krakow skie j 
przetacza  się jakaś rzec zyw is tość  
polska, że ze rw a ł się k rzyk  polskie­
go  sumienia. Z resztą  byłem  dopiero 
w  piątej klasie. Pam iętam , że na 
w iosnę 1901 r. zdaw ałem  „p ry w a t­
ną lekturę" z język a  polskiego. 
N au czyłem  się na pam ięć „P o g rzeb  
Tadeusza Kościuszk i" U je jsk iego i

m iałem  z  tego  powodu grube n ie­
przyjem ności.

W in a  moja polegała na tern, że 
recy tow a łem  w iersz nic w edług 
tekstu „W y p is ó w " ,  za tw ierdzonych  
p rzez c. k. Radę Szkolną, a le w e ­
dług oryginału . P ro feso r gw a łtow - 
tiemi ruchami rąk daw ał mi znać, 
bym  skończył deklam ację, a ja w y ­
paliłem  w  kierunku ka tedry :

„N a  ambonie krasom ów ca, nie ka­
płan natchniony, 

K rąg łe s łow a  i św iecące w ysy ła  z
am bony,

I sukmanę coś hetmańską bramuje
i złoci.

W ob ec  trumny coś wspom ina o  ca­
ró w  dobroci! 

Mej hetm anie! hej jed yn y ! całun z 
siebie ściągaj! 

Z w ró ć  się .twarzą do kapłana, rze ­
knij: „N ie  urągaj! 

P a trz  na lud ten, co w  dziedzińcu 
p rzy  tw oich  s łów  chrzęście, 

P ła c ze  za mną, modli B oga  —  ale 
ściska p ięśc ie !"

Tak ie  to b y ły  czasy, ale ja naou- 
czas przeradza jący się ze sztubaka 
na ucznia „w y ż s z e g o  gim nazjum " u- 
m iałem  już napamięć wspaniałe 
s tro fy  z „K az im ierza  W ie lk ie g o "  i z  
„B o les ław a  Ś m ia łego". W  „Czasiie" 
krakow skim  p rzeczyta łem  recen­
z ję  z „W ese la " . Postanow iłem  poje­
chać do Krakow a. Jakaś nieodparta 
siła w ew nętrzna  kazała mi zrea lizo ­
w ać ten plan. I pojechałem . Dużo 
ten w y ja zd  kosztow a ł strachu, od ­

Marnotrawnym synem, — córką
p o z o s t a n i e  K a ż d y  ten, kto zaniedba przekonać się, że

z obuwiem C Z Y K B , lim. M M \  li
nie z d o ł a ł a  K o n k u ro w a ć  żadna fabryka zagraniczna
1892

w agi i pew nego rodzaju bohater­
stwa. W yb ra ć  się z R zeszow a  do 
K rakow a i do teatru!... T o  p rzec ież  
groz iło  w ylan iem  ze w szystk ich  
szkół w  c. k. monarchii austro-wę- 
g ie rsk ie j!

I by łem  na „W ese lu "  w  r. 1901...
Jakie b y ło  moje w rażen ie z „ W e ­

se la "?  Pr/,edew szystkiem  chciałem  
koniecznie poca łow ać w  rękę P an ­
nę M łodą (S iem aszkow ą), okrutnie 
z ły  by łem  na G ospodarza (S ob ie­
s ław ), że  popsuł całą spraw ę z  szy- 
kującem się powstaniem , zadow o lo ­
n y  byłem , że S tańczyk (Kam iński) 
nagadał głupstw  D zienn ikarzow i 
(Sosnow ski), zbeczałem  się p rzy  
końcow ych  scenach trzec iego  aktu 
i nocnym  pociągiem  w yjecha łem  z 
K rakow a. P r z e z  całą drogę p ow ro t­
ną do R zeszow a  nie m ogłem  zna- 
leść żadnego uczn iow skiego w y k rę ­
tu na uspraw ied liw ien ie mojej „n ie­
obecności" w  szkole, bo w  uszach 
dudniła mi m uzyka „W e s e la " , bo w  
duszy mojej pom ieścić się nie m o­
gła  treść słyszanego i w idzianego 
przed chw ilą  dramatu.

W  szkole jakoś tam poszło z tętni 
godzinam i opuszczonem i, chociaż 
ponow ny mój w yjazd  do K rakow a 
na „W y z w o le n ie "  (1902) kosztow a ł 
mnie czternaście godzin  karceru i 
obycza je  na św iad ectw ie  rocznem .

P o  pow rocie  ko led zy  z  zazdrością  
patrzyli na mnie, a „ósrnacy", przed 
którym i zdaw ałem  spraw ę z  „ W e ­
se la " ob iecali rni, że  najb liższy w ie ­
czo rek  szkolny będzie na cześć S ło ­
w ack iego  i że chór będzie śp iewał 
m ój w iersz. Tu  na leży  się małe w y ­
jaśnienie: chciałem  koniecznie, b y  
gimnazjum urządziło chociaż raz 
w ieczo rek  na cześć S łow ack iego , a 
że „ó sm a cy " byli dla innie w y ro c z ­
nią, w ięc  ich o tego  S łow ack iego  
prosiłem .

Od chw ili, k iedy zobaczy łem  „W e  
I se le " na scenie nie m ogłem  o niem

Ił zapomnieć. Nauczyłem  się na pa­
m ięć p roroc tw a  W ern yh ory , pisa­
łem  jakieś ro zk a zy  organ izacyjne, 
w  czasie w akacy j letnich ć w ic z y ­

Młodość siwiejącego pokolenia*).
Kiedy Kęak.. bohater osfcartmiąj powie 

Chojnowskiego. —  zabiera saę ze 
sweui „boleniem kości obtłuczonych 
po wielu bojach" do pisania parrńęńn- 
ka. kiedy ogłasza zapowiedź pod/iele- 
n a siie z  ludźmi dztecinnemi przeżycia 
mi, Gzytetonc nie ma nadziwi by te 
przeżycia, wyrosły swa charakterysiy 
cznośoia ponad zw yk le  historie życio­
we miiijotiów. których dzieciństwo prze 
szło w  obcej szkole, wiek młodzień­
czy  zaś na wojennych frontach. Tak 
smutny jest obecny żyw ot inwalidy 
Kęck.ego, żc nie chce sie w ierzyć w  
to, ażeby dalekiemu były od  szarzy­
zny jego młode lata. Taka beznadzieja 

zrezygnowany spokój przesyca jógo 
lojrzala myśl. że trudno jest domyślać 
ńe jakichkolwiek poryw ów  w  tej my­
śli zaraniu.

Zaraz na wstępie powieści „W  mło­
dych oczach" zarysowuje saę olbrzy­
mi dystans i niewtspófmiiemość między 
idejową i duchową „stopą" życiową 
współczesnego pokolenia przed wojną, 
a „stopą" dzisiejsizą. Inne było tamte 
życie, a inne iest dzisiaj. Q  sami ludzie 
inni by lii wtedy, o  wiele inni. niż dziś, 
jako „inwalidzi 1 dlatego są smutni, 
bo nie wiedzą, czy tylko w  ich mło­
dych oczach tamto życie wydawało 

się gorętsze i większej porywJsło- 
ści wymagające czy też oni swoją

(* ) „W  młodych oczach", powieść 
Piotra Choynowskiego. Warszawa, 
Gebethner i W olff. 1933.

część tak umieli przeżyć, a teraz już 
się nieiMozą...

Chojnowski raz jeszcze odchylą za­
słonę, w  którą kilkanaście lat niepod- 
legtogo byttu zaopatrzyło „lała krw i i 
chw ały" lata konspiracji i oozeikivća- 
nia.. Raz jeszcze (tyle już tego było) 
przesuwa pirzed oczyma naszemi po- 
staóe jutż nieżywe, a czasem i żyw e 
dotychczas, których gorącego serca 
ry ta  dawał fcęitimo sercu Polski, W ar­
szawie. W  powieści żyją i co  ważme1- 
sza mówią, lub poprositu siię ścierają 
ludzie młodzi i starzy. —  ci co prze­
żyli styczniową noc, ą mimo niej w y ­
godnie przeszli, ci co w  oparach te: 
nocy zostawili na zawsze uwięziona 
duszę, a także ci ich synowie i wnu­
kowie, którzy z żyw otów  swych dzia­
dów i o jców  wyciągnęli naukę dlla wia 
snego życia. Odbija się w niej lecmit- 
Idem tchnieniem, ale wyraziście w y ry  
sowanem pajroma sfowam zaczątek ro 
boty Polskiej Parfji Socjalistycznej', 
przewija sie konspiracja gorących u- 
człiiowskiich g łów  na t'e rosyjskiej 
szkoły, na tle pełnej utajonych i niieutu 
ionych otgni wrzących w  całem bez 
wyjątku społeczesiwie, napozór jakby 
zastygłem w oczekiwaniu nadchodzą­
cych zdarzeń.

Nie byłoby to któreś % rzędu przypo 
nunienie przedwojenna' W arszawy ni- 
ozem oryginalnem nie byłoby godoem 
specjalnej uwagi, gdyby nie sposób po 
dojścia do tematu ii., osobowość bolia 
tona. Bohaterem iest tutaii dziecko, u

właściw ie dziesięć lat życia tęgo dzie­
cka. I dziecinne też jest patrzenie te 
go bohatera na wszystko co sie wokó! 
niego dzieję, dziecinne pojmowanie ii 
wrażenie. 1 przez to bardzo świeże, bo 
pozbawione zamazującego często i- 
slotoy sens refleksionizmu, dogmaty- 
zowamią i przekotnanioweii agwlaciii. W  
„młodych oczach" młodego Reckiego 
mienia łaski dla tych ozy  .owych są 
tylko oi u tamci widziani zbliska. do­
tykami co dnia niemal, czasean dobrzy, 
a czasem źli. ale przede wszy stkiein 
prawdziwi. Syntezę działań tych po­
staci zostawiła uczniak Kocki „inwa­
lidzie" Kęckiemu, który jeśli tego nie 
itobi to chyba tylko dla tego, że syn 
■uczy tej dostarczyła sama rzeczyw i­
stość.

Jest w tej powieści „W  młodych 
oczach" ogromny umiar nakazujący 
miotającym się w poszczególnych mo 
i nerwach uczuciom n ie ekstanyzować 
się samym sobą. A  mimo wszystko 
słowa iZ wiązane w ustępy prześlicz­
nym. otwartym i niewymuszonym sity 
lcm Mą na .spotkani© uczuciom czy­
telnika przedziwnym swym i niepo- 
wierzchownym nastrojem. Ni© odbie­
ra tym wspomnieniom sentymentu j na 
tnraluość, wykluczająca jakiekolwiek 
ostrości sytuacji } przeżyć w ew nę­
trznych. To  nie jest żyw ot „bohate- 
raz Bożej łaski", na którego, w  dzie­
ciństwie już czyhają wężów© jady, 
którego młodości i wieku dojrzałego 
wyczekują hii  nieświadome przyszłej 
klęski smoki i giganty. T o  żyw ot jed­
nego z  miliona, tych zwykłych, sza­
rych W zL  —  ludIzii których szarość

łem  w  mushrze wojskowej chłopa­
k ów  wiejskich, dysku tow ałem  za­
w z ięc ie  o  konieczności p rzy go tow a ­
nia się do powstania zbrojnego, ślu­
bow ałem  sobie, że po maturze będf 
chodził tylko w  czarnej czam arzę...

W yspiański opanow ał dusze na­
sze, p o ło ży ł na nas znam ię rz e c zy  
w ielkich. D ysku tow aliśm y o „ W e ­
selu " i „W y zw o le n iu "  na zebraniach 
organ izacyjnych , uczyliśm y się na- 
parnięć całych  stron aż w reszc ie  
odw aży liśm y się na krok niesłycha­
nie śmiały... zgłosiłem  w  D yrekc ji 
gimnazjum o d czy t o  W yspiańskim . 
O trzym ałem  pozw olen ie.

W ob ec  ko legów , p ro fesorów  i sa­
m ego dyrek tora  (ś. p. N oga j) c zy ta ­
łem m oje ch łopięce m yśli o  W y ­
spiańskim. N ie pamiętam już dzisiaj 
treści odczytu, ale nie zapomnę ni­
gd y  jak go  zakończy łem : „C zw a r ty  
o rze ł z ry w a  się do lotu". (M ia łem  na 
m yśli M ick iew icza , S łow ack iego , 
Krasińskiego i W ysp iańsk iego ). Dlu 
go  po moim od czyc ie  chodził ze 
mną dyrek tor N oga j po rze s zo w ­
skich plantach i pow tarza ł c iąg le : 
„a  w ię c  tw ierdzisz, że c zw a rty  o- 
rzeł z ry w a  się do lotu"... Karceru  
za w y ja zd  do K rak ow a  na „ W y z w o  
len ie" nie zapom niał jednak i w y ­
pominał mi to stale aż do matury, 
chociaż w  głęb i sw e j dobrej duszy 
b y ł ze mnie zadow olony.

K ied y  na w to rk ow e j prem ierze 
„W e s e la "  pod w p ływ em  cisnących 
się wspomnień, popatrzyłem  na w i­
downię teatru, pomyślałem, dlacze­
go nie wypełniła jej młodzież po 
brzegi, c z y  p rzy jd zie  tu ju tro?

C zy  p rzy jd z ie?  C z y  ten w yg ra n y  
już dramat dusz polskich p o rw ie  
m łodzież współczesną i zmusi ją do 
m yślenia m etylko o  tych chwilach, 
w  których  czynem  się s taw a ły  w i­
zyjne ob razy  poety, ale c z y  potrafi 
się wsłuchać w  tw arde s łow a  Stań­
czyk a  i c zy  zrozum ie obłędny koro ­
w ód Chochola?

Tentęnt „o d  K rakow sk iego  gościń­
ca ", co szedł poprzez Po lsk ę  od tu­
potu nóg szarego żołn ierza  Kom en­
danta, już huczy łom otem  sta low ych  
i zw ycięsk ich  sze regów  arm ii na­
szej, „łuna zorna " i „ ś w it "  słońcem  
się pali polskiej rzeczyw istośc i, już 
„u rozstaju dinóg" me „bacuje" Ja­
siek...

ale Chochoł chodzi po ziem i pol- 

(Ciąg dalszy na str. 7-ej.)

miała się niedługo zmienić w  purpu­
rę przelanej krwi.

I jest w  tej książce jeszcze jedna 
ważna cecha —  zaieta: materiał sit
\ enia verbo „publiczny" względnie 
historyczny nie przeładowuje am tro 
chę „prywatnej fabuły" powieści. A 
jest go tam przecież tak dużo... Zna­
komita szmka pisarską widzenia Ko­
ckiego połączyły się niebanalni© z lego 
dzierimnemi przeżyciami bez jakiego­
kolwiek naciągania jednych i dru­
gich momentów. Tutaj leży właśnie 
ndizeń tego głębokiego odczucia przez 
Chojnowskiego epoki: Przecież w te­
dy tak nasiąkła mknącemi. to nadcią­
gającemu na horyzoncie politycznym 
chmurami atmosfera prywatnego ży ­
cia i jego możliwości, że nterzeczo- 
wem byłoby poprostu przedstawienie 
jednego bez równorzędnego odtwarza­
nia drugiego. Gromy wypadłe z tei 
burzliwej aury miotały metylko całym 
narodem ale też życiem wielu, wielu 
pojedynczych ludzi.

„ W  młodych oczach" nie jest książ­
ka nad którą prędzej, ozy później mo­
żna przejść do porządku dziennego. To 
są młode lata pokolenia dziś żyjącego 
w  pełni wieku, pokolenia żotauerzy 
wielkiej woiny i... polskiej wonny. II® 
w tych latach było wzlotów , a ile stnu 
tków i zniechęceń pokazuje Płot-' 
Chojnowski w dziesięcioleciu z  życia 
Reckiego. A  trzeba pamiętać, że 6^  
Kęcki to tylko jeden z miliona.

Macie) Freud ma a.

  o—
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^  Paryż, w  październiku.

2aly 2®0® erindo przed wakaajami uka- 
'Vża ^  W witrynach księgarskich Pa 
^ Ło'my w żółtych okładkach i
Hytn ycitl obwolutach —  ze styfeow a- 
^icz; rp n Polskim. Henryk Siiemlłcie- 
r6s“.'v\^ esclava?ie clisz tcs Tarta- 

ft jro szesw k i: ,JL‘cvasen,
T ^ rten " —  oto sa tytuły tych 

SzeiĘo .'re wchodzą w  ramy wiek 
^ W a .2a,mierz'e|nia wydawniczego pod 
igUat,,, " Gofection Polonadse11. Jej ie . 
Cẑ nkń J'est Tdem z  naiozynnieiszyoh 
ihoeta ^Jtotonji polskiej w  Paryżu, 
dziejopij!^ffCys,ta' historyk literata-y i 

s festóonffw, tłumiąc®, oraz od 
f 8sltje 0 ^sstocśu lat profesor jeżyka 
'T-Ure Ti0 w  Paryskiej „Boote Suipe- 

t ^  Gueirre“ i „Eeole Naitiilomale 
j  Orierfales Vivainfce®“  —

Andrzej Tesiair. Uznając w y  
Htbpg ^aaziento tego przed siętwzięcto, 
Jest o j  czytelnika polisMego nłd 
%  r^ fe fo e  owszem jest głęboko bil 
tosi2;eff1,nitleires.uija.ce, jako fakt ekspansji' 

^nciha na bratni naród — wpno 
łto ijZ  '“ypefctioira ..Kolekcji polskiej11 o  

na temalt jej organizacji, za-

h % a ferz€ri-
^  n zac,SZina' Jasna pracownia.

ka^g^^wje książek. Na ścianach Mika 
wie J ^ ssch  osobliwości: akwarelo­
we u / ^ N o r b l i n a  juniora., znalezto 

pełen reatetiyozn-ego 
z źy toify0jnia3ny obrazek Grottgera 
■ L p  ulicy paryskiei. świetny drze- 

oohask’ : „M ickiewicz —  piel

hit20*6” 1 nowa kampania przekła- 
r̂eiraibuiry polskie,• na jeżyk fnan-

«to,
v\y^nku

ł S o i e

zagajam rozmowę. W  jaikiim 
Pozostaje ona do zbioru 

* rvvpaiegi() przez firmie NRF.

S ł °  Przedsięwzięcie oaiłkowficie 
®. niezależne, choć będące kon- 
to jW ^  Poprzedniego. Kotakaja NRF 

Az naturalna śmierć^, zostawia- 
•5'kże ^  klfcu cennych przekładów 

[jSz?reg' cennych, choć kosztow- 
^0y e ®toraz smutnych doświadczeń. 
,2>stav?a^ ei®eifilie stara się z  nich ko 

• raJiprzednia impreza zawdizię- 
^'sfeunto „Towarzystwu w y- 

% y p a‘rfy  styczne, i literackiej mię- 
^iłe^ f^cią a Polską". w  którem peł- 
togę J ^ k c ije  sekretarza generalnego, 
k W r C6t)rezesa Komisili literackiej —  
V ‘ T s!ała ze znacznej subwencji. 
*r?6ch r szybko: w  przeciągu
t fc ^ e 11 t  ^dan io  6 tomów — ,.Pla- 
^btg , ^rnsa, „Żyw e kamfenie11 Be- 
[s frg ak niedocenione przez kryitiy- 

ę7+ c 'Kką, „Hanusie" Szymańskie- 
ęrV opowiadania Sieroszewsikiie

ą ; dalszy ze str. 6-tej).

lłb(U 1 ”ńjąwszy w  niezgrrbne racic

■ Się daje jakby z atmosfe-
*u idąca, muzyka weselna, 

^  s'erc Skoczila- sw o ja  a pociągają- 
brr n 1 duszę usypiająca, leniwa, 

/3, J eri u, a jak źród ło  k rw i ży -
W W nl,lsair.h niftrńwina.

W

■'cnv; w  Pulsach nierówna.
Stań' ^Ca’ iak rana św ieża"...

„ t̂ Zyk „kaduceus polsk i" roz- 
. jak dawniej.

% O n ° ŚĆ’ —  N icość, —  PUSlV 
serce strute, -  "...
pę< ẑa> Pęóza F a ta " w  z,a- 

Im y^2'ieś biegu, chw yta jąc
) (j. ^ e  swe kręgi Każdego,

^ j a  J-zą Poswatafl-" z małością, 
” dusza s ta fa się rinip‘f... I

, C^y       —"

" s s  : ? od2 ieź przy jdzie  jutro do 
1 ^rdow .sko  „W e s e la "?

J d z i e l  Zapełnią się nią
|1“J 1 io te le  parteru i w szystk ie
w :

^*6jp ? la  ̂ będzie z zapartym  odde- 
^ ś n iy Z‘:VVil.vch s łów  poety tak. jalc 

ie słuchali. Bo „chwiila, 
TVzeijJOSl0;bliwa“  i dzisiaj,

ń„d Chochoła spalić plomie- 
Sz m łodych !

Literatura polska dia Fra n c u zó w .
(Od naszego soeoja1. korespondenta)

go  zatytułowane: ,.A tr,avers le deseri' 
bitne", „Soboli, i pannę'1 Weyssenhof- 
ta oraz wybór prozy Norwida P. i :. 
„Sttygmałi". Gorsze było to. że wyda­
w ca nie okazywał dość zainteresowa­
n a  i dość dobrej wolS nie przyczynia 
śac się bynajmniej do Jf^wotjgeniia tam 
tego zbioru. Przedsięwzięcie, o  M o­
rem mówimy jest moją osobistą ini­
cjatywą. podjętą przez sof cnego itbair 
d a l  azjmnego wydawcę paryskiego p. 
Fdgara Maffere („Sociiiete frainoais! 
d‘ediitiion(S lijttaaires et techniąueis") i 
opartą na kalkulacji czysto haindlowej. 
Zatem :mprezą nie tylko samowysfar- 
czalną, ale douliodiową w tym g^jsie. 
że bornoir pącą amoiró'w i tłumaczy. Za 
chowując wysoką klasę ,pinz,ekikdów 
poprzedniej kolekcji ta nowa pragnie 
się odwołać nie tyillko dc elity ale r do 
szerokiej puiblMznośoi.

—  G zy nie zechciałby P in  podać ml 
nieoo szczegółów plami wydaiwtntaze- 
go nowej „Kollekcji"?

W  oidipowtieidzii na to pytanie mjr. Te 
siar poiaaio ml prospekt tósięganskf 
„Collecitlilon nolonaiisc", le-slt on zireda- 
gO’Wany w  tonie snokojnym, ooważ- 
nym, rzeczowym. Stwierdza fakt no­
wej mli Poiliski w  dizisietiszeii Europie.
, Wfedka literatura i cywiiteacia polska 
nawskrólś enroioejska jest. dość miało 
znana we Francji". Temu podstawowe 
mu biraikowj pragnie zaradzić koilekcja; 
podjęta w  czasach c jff l& h  nie może 
porywać się na progiem zbyt obszer­
ny.

—  Niemniej przyniesie osiem tomów 
roaanie—  uzupełnia dane prospektu 
mój nozmówica. —  Obejmuje ona dwie 
sepie: betetnstyczna i historyczną. W  
pierwszej ukazały się już dwa tomy: 
zbiór 11 nowel Steinkiewtoza, z  któ­
rych ośm jest przełożonych na język 
francuski pora® pierwszy i „ L ‘Eva- 
sion“  Sięnoiijzewskiegu. Tom inaugu­
rujący kdekcję jest zamknięci^ni fran­
cuskiego przekładu nowelistyki Srein- 
kiewiiozioiwisildfeij. drugi uzupełnia wyda 
na w  poprzednie i kolekcji książkę biie- 
roisrerwslł lego „A  Travers le deser.c 
blanc". koóra obok Prusia i Weyssen­
hoffa zyskała sobie życzliwe przyję­
cie Francuzów. Oba He tak Pan wlidzh 
obszerne tomy ukazały sie w przekła­
dzie mego ucznia hr. de France de

—  Jakie są najbuzsze . zamierzenia 
Pańskie w  zakresie tett serii?

—  Najpierw dam ..Lenorę1' i „Tadeu 
szia" Kadiena' Bamiorowskiiegio potem 
obie powieści Choromiaiiskiago (, BSati 
bracia" „Zazdrość i medycyna"). Z ko 
foi Pójdzie pięrwsizy kompletny prze­
kład „Krzyżaków  („Les ohcvaMers 
■teutoniaueis") Przyw iązuję do tej po­
prawnej i pełnej edycy wielkiego epo­
su pewną wagę: pragnę by spowodo­
wała zmianę pozycji Sienkiewicza w e 
Francji; przestanie sie to reprezentaty 
wne nazwisko powieść1 poiskliei koja­
rzyć niesłusznie i jednostronnie z 
„Q ao ya iM ". P o  , Krzyżakach1' ukaże, 
sie (teszcze jedna książka Sieroszew­
skiego: „O'l-Soo‘-K?sań"( alko „Dan- 
seuse coreenne").

—  C zy pos.ać Coeura z  .Cearnych 
skrzydeł" nie wydaje s'e Panu prze­
szkodą w  trumaiczeniu tego cyklu na 
język francuski?

—  Jestem pewny, ie  powieść Ran- 
drowsktego wzbudjzi wiiieJkie za"ntere- 
sftwan'e i szeroki, istotny oddźwięk, 
jako śmiały (obraz dzisiejszej Pol,siei. 
Dlą Francuzów bęidziśe rzeczą ciekawą 
wjiedlzfeć co sie dzieje, co się widzi: 
jak sie odczuwa w  obecnem społaaziefi 
stwie polsktom. Niesłuszny jeslt ten 
punkt widzenia, który każe unikać od 
waźn*«rsz,ych w ypow edzoii sftęr ^  te­
mat stosunków pMsko'-f,fairf*nslłch w 
przeszłości i teraźniciszości. Zwła­
szcza po naszei stronie szczególnego 
rodzaju potulność i ustępliwość nie 
bandzo jest godna i  w ł0Śc!wą.

—  Jakię są dalsze p'any?
—  Żeromski, i Nałkowska. Najpraw­

dopodobniej ..Wierna rzeka" 1 „Przed- 
w^oiśinie", oraz „W ęże i róże".

—  A kgrja hiistoryazna?
Właśnie ukazała się „Bibuła Józefa 

Idlsudsknego p. t.: , Bfboula,. Souvcniirs 
d‘uti reyołutiannaiiire" w  przekładnię 
płk Jezemoin. Bęidziie to już trzecia, 
przyswojona przez nas ksażfka Mar­
szałka. Dwiie pierwsze: ,,L‘Annieę 1920“ 
( Parts 1929) ; „Mes premiers com-
bats" (Panls 1931). —  W yw o ła ły  one 
wyjątkowy , ttapage" w praslife. równa­
jący się chyba poruszeniu jalkieby wy 
wołał przyjazd znakomitego autora do 
Urancji. Mezlryt d-awno Jetsartec Andre- 
Therive w  „Pologne Litteranlre" po-

Teinsamit u m o im . świięcul „M oilm  bo-jotn*1 ca ła  o,?roiminą t
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entuzjasj^czna stronę. Przekładowi 
francuskiemu pierwszej książki za­
wdzięczać należ.'- pows-iżm/k- a-rcycicka 
w ej i -doskonałej pracy gen. Camonhr. 
„Zwycięski manewr Piłsudskiego prze 
ciwko bolszewikom11 (ukazała się też 
po polsku w moim przekładzię).

—  Proszę Pana o jeszcze kilka infor 
macyj co t!o tego działu „Kolekcji".

—  Drugą nie mniejsza sensacją nie 
tylko -di!-a Francji, nie tyfiko dla Polsk:, 
ale dlą całego kuhura-lnego świata bę­
dzie pierwsza pełna już sie pod prasą 
znajdująca edycja listów Chopina w 
opracowaniu Henr. Opieńskiego i prze 
kładzie Stefana Dany sza. Ta zupełnie 
rewelttcyuna praca będzie ro aia taż aie 
kawy matarjal dokumeo.acyjny w  ilu­
stracjach. — Z kolei ukażą się pułk. 
L. RegnauiiFa: „Frau.ce— Pologne", kską 
żka o  stosunkach polsko-francuskich 
w przeszłości, mająca wysoki i szcze­
gólny walor bo nie taiia-ca błędów Fran 
ciii wobec naszego kraju i Stanowiąca, 
jakby jaj rachunek sumienia. Następnie, 
juz na rok 1934 przypadnie bogiaf.ia 
Piłsudskiego, pióra I-. Poboga-Malino- 
wsktego, przynosząca nieznane rtiaiter- 
jalty i nowe oświetlenia, dalej ialkby 
mowa -sor.,* „Pożog i" Szczuckiej: Les
C!uteaux en. flammes" l . Jaroszyń­
skiej (z przedmową jei Przyiaoie'a o- 
so-blstego gen. WeygancLa) doskonała 
irzecz Bystro,nia ■ „Obyczaje w  daw­
ne i Polsce11, tak bardzo potrzebna wc: 
Frainoii książka: Pologne et Atlema-
gne", nowra książka o MicMewńlaz-u. je1 
on eg-o z pol-onislćw pracujących zagra 
nicą, biograf je Pukskiego, Pontiatow- 
skii-ejgo, Kopernika. mracowame hsisito- 
r.ji Pftcratury polskiej i in.

—  Plany rzeczywiście bardzo szero 
kie, ale azy Pan spodziewa sto wydą- 
żyć z przekładami? Jaki jest zesipó) 
tłumaczy?

—  Mam ach dziesięcioro. Pnzede- 
wiszystMem znakomity Paul Cazin tlu 
macz Paska. Norwida, Berenltla, 
senboiffa i t. d. Frandk Schioiefli pnze- 
kłiadacz „Chłopów'" R-eymnnta Ste­
fan Paniy&z dalei Francuz®, mon- ucz- 
-itiowjiie de France de Temsaet, pułk. Je 
źe (z którym dokonałem przekładu 
dzieł Marszałka Piłsudskiego) i im.

—  C zy w  te,i działalności przekłado­
wej i wydawniczej znajduje Pan czar 
na oryginalne prace?

—  Raczej dawiiicj. iteraz nie. Zresz­
tą moje roboty układała się w  mozai­
kę, odpowiada-iąca różnorodności* za­
jęć i zainteresowań. W ięc przedewszy 
stkicm: .poezią. Od czasu „Gawęd du­
szy " (L9f>9) ; W ierszy legionowych',
skupionych w  kilka tomów („Ryttmy 
yioLienne11. Mocniejsza fiiżli śmierć") 
—  nii-eikie-dy do ntoi wracam. Mam go 
tnwy do druku zbiór (-M etamorfozy11) 
o charakterze refleksyjnym, o ambicji 
sproslania ogromowi pewnydi próbie 
mów Wiecznych —  w  nowej farmie 
Nairazie leży wr szufladizic aze-kając na 
lepsze czasy. Ato mtolp.m okresy, w  
któiycli zajmowałem sie wręcz od- 
ni-e,nn.emi zagadnieniami. B y ły  to pra­
ce z zakresu administracji 'i o-rganiza- 
cjl naukowej, propaganda idei Fayola, 
którego je sieni tłumaczem. poszn-Mwa 
nia Msteryczno-źródłowe (zbiiór doku- 
meritaa}! do dziejów armii polskiej we 
Franciii. na któirym fioczałem w  Archi 
wum Wlojny przez 3 lata), \vreszce 
dzałalno-ść puMilcy styczna (prz-edc- 
wiszysitkiom w czasopismach francu- 
sfWch), propagandowa (np. w ybór pro­
zy  M ickiewicza: „Uhotnme rternel".
ora® pll-aiktoto: -Devanf la colonne de 
Mi-ckiewicz") j nauczyctolska. Za jed­
na z nai.ifbairdizie; nac'ącvch prac moicli 
nważsm opracowanie pddręiczBPka do 
nauki języka polskiego dla Francuzów', 
którego zrąb zasadniczy jest gotowy.

Rozstaje się z Te starem po dwu go- 
dziilnach rozmowy, pełen podziwu dla 
wielkości pracy i wysiłku. T o  praw- 
dz.iwtię jeden z ludzi wolny, którzy ca 
łą pełnia odnaleźli sto w  pokoju, kfd- 

'Trzy swoim trudem duchowym, gruntu 
•‘ ją pokói i przjdaźń między nairo.dam'.

T  T.
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TE A TR  W IELKI

Niedziela, 5 b. m. godz. 3 30 „Bachaiitki".
hieuziela. 5 b. m. godz. 7‘30 „W  esele".
Poniedziałek, 6 b. rn. wódz. 7‘30 ..Tli. p. 

pokój Nr. 17" wszystkie miejsca w  cenie i 
zł.

TE A 1 R ROZM AITOŚCI

Niedziela. 5 b. m. godz. 3‘30 .,Gotówką'1.
Niedziela, 5 b. m. gudz. 7‘30 „M oja siostra 

i ja“ .
Poniedziałek. 6 b. m. godz. 7‘30 -.loja 

siostra i ]a .

W IAD O M O ŚCI RAPJO W E.

—  W esela audycja dla dzieci. Nasi ciaij- 
m ljdsi z powodu przerwy w dostarczaniu 
przez elektrownię lwowska prądu do sta­
cji nadawczej w  dniu »  października r. b., 
byli przykro rozczarowani, gdyz ominęła 
icli sposobność wysłuchania ciekawej i w e­
sołej augt-eji „tsum-Bum-Bum“ . Nie stało 
się to oczywiście z winy radja. Chcąc więc 
zrehabilitować się v obec najmłodszych ra­
diosłuchaczy Radjo lwowskie nadaje 5 li­
stopada o godzinie 4-ej po południu „Burn- 
Butn-Bu,m“ . w  której to audycji we^rną 
udział: ciocia Ada, w oźny Łukasz, M oro- 
w iec Lampowiec, wujcio Mikrofonek, Król 
eteru, Pyszałek Kryształek. Księżniczka 
Anteniitiika oraz Szczepko i Tońko. Audycja 
pióra Juliusza Tota. reżyseruje Ada Artzt- 
Jampolska. A więc pamiętajcie w niedzielę 
o 4-ej przy apratach radiowych.

—  W  poniedzialeu, dnia 6 b. m.. o godz.. 
5‘50 popoł.. pierwsza lekcja stenografii 
przez radjo, o godz. 6‘4b wiecz. odczyt
0 o. piku arty iejji lekkiej za: o 8‘ l5 opera 
Mozarta: „Uprowadzenie z Seraju11.

—  W e wtorek, dnia 7 b m. o godz. 4 55 
popoł. koncert „Narodziny Symfonji11 (mu­
zyka XViJ'.. w.), o godz. 8-inej przemówie­
nie premiera Janusza Jędrzejewicza „Bu­
dowa kultury11, poczem koncert w  40-ta 
rocznicę śmierci Piotra Czajkowskiego.

COLOSSEUM: „Pocałunek przed
lustrem11 oraz rewja „Blondynki ozy 
brunetki11.

KINOTEATRY.

ADRIA: „10 proc. dla mnie z Kru­
kowskim*1.

A PO LLO : „Zdobyć cię musze'1 Jan 
Kiepura.

A T LA N T IC : „King Kong1'.
CAS1NO: „Jaka mnie pragniesz...
CHIMERA: „Chatidu11.
GRAŻYNA: „Vlasta Burian11, jako 

Adiutant Jego Wysokości, oraz rewja.
KOPERNIK: „Królewski kochanek11.
M ARYSiEŃKA: ..Wuj Mozes11 .
M IRAŻ: „Frogram  7.gwiazd11.
MOZA: „Dlaczego zgrzeszyłam "
P A L  A C #  Jan Kiepura „Zdobyć cię 

muszę11.
PAN : „Ekstaza".
PA SA Ż : Tom Mix „Noc strachu11.
RAJ- u Rok 1914“ Jadwiga Srnosar- 

ska.
STYLO W Y: „Maski dr. Fu-Man-riu11 

oraz rewja „Nasza paczka11.
Ś W IT : „Pod Twoją obronę11 Bogda 

j Brodzisz.
UCIECHA: „Zakazane Przedmieście1

1 rewja Junoszy.
—  _  0 --------

—  Teart Wielki. Dz siaj w  niedzielę 
genialne arcydzieło Stanisława W y ­
spiańskiego „W esele11, jedno z, najwspa 
mniszych zjawisk polskiej literatury 
porozb orowej w  pełnej artystycznej 
intuicji reżyserji J. Strachockiego i w y 
soce ciekawych dekorawach A. Prona­
szki.

—  Niedzielna pcpciudnjówka w Tea­
trze Wielkim. Dzisiaj w niedziele o g. 1 
3.30 gra Teatr W ielki wspaniałe arcy­
dzieło Eurypidesa „Bachantki11, jedną
z najpiękniejszych tragedyj grećlAcli, 
zach wanych ao naszych czasów, o- 
snutą na barwnem tle mitów diojiizyj- 
Rkich odwiecznej walKi mroku i świa­
tłości. — Ceny najniższe.

Teatr Rozmaitości. Największy prze 
bój lekkiego repertuaru zagranicznego, 
przemiła i melodyjna komedia muzy­
czna R. Benatzikiego „Moja siostra i 
ia“ przyjmowana wręcz emtuzjastycz-

Hrzedaż model i skorek
w par., ze I na I. p.

, Lwfin. Legionów 7

15-i acie 5 iw . Pułku Artylerii Lekkiej.
W dnu 7 tisiiopada, jako w dniu. w 

którym padł pierwszy strzał armatni 
pułku w obronie polskości Lwowa, ob 
chodzić będeiie 5 Lw owski Pułk Arty­
lerii Lekkiej, zajmujący koszary im. 
generała Bema przy ul Gródeckiej ; 
15-lecie swego istnienia. !

YV programie święta pułku: dnia 6 
listopada —  powitanie gości w koszu- 
rach im. gen. Bema, o godz. 10 złoże- ; 
nie wieńca na cmentarzu Obrońców 
Lwowa, o godz. 18 odczyt radiowy do j 
wódcy Pułku płk. dypl. niż. Jerzego i 
Engilischa, o godz. 19 uroczysty cap- < 
starzyk i apel poległych na dziedzińcu i 
koszar, poczem zebranie koleżeńskie j 
w  kasynie oficerskiem j podoficer- 
skiem. w  dniu 7 listopada o godz. 9-tej 
nabożeństwo' polowe w  koszarach im. 
gen. Bierna, o godiz, 9.45 wręczenie od 
znak pułkowych, poczem defilada Phlt 
ku„ poświęcenie i otwarcie świetlicy 
Pułkowej żołnierskiej, śniadanie w  ka­
synach, a o godz. 15 zawody konne 
oficerów i podoficerów.

Historia wojenna pułku podaje 8 po­
ległych oficerów j 26 poległych .pod­
oficerów oraz kanonierów, m. i. śp. 
kpt. dr. Wiluszn Jana, ppor. ks. Sapie­
hę Stanisława, ppor. Rogowskiego Jó 
zefa, ppor. podi’ekavza W ładysława Ba. 
fańskiego, ppor. Gawrońskiego Józefa, 
ppor. M ieczysława Godlewskiego, pod 
porucznika Marjaua Szwetza, ppor. 
Wilhelma Moosa. ogniomistrzów Fei- 
schera Zygmunta, Karola Łotoarzew- 
slFego. Franciszka Wilka, kanonierów 
Icka Borszteina, Bruha Jerzego, Fo- 
szcza Piotra, Skub ale Józefa i inny cli.

Za czyny wojenne w  pułku otrzyma 
li order wojenny Yirtutj M Ttari: pik.

Battaglia Karol, ogn. Bilewiciz, Siani 
sław, mjr. C iałowicz Jań, płk. inż. En 
gl’sch Jerzy, ippłk. Filipowicz Jan An­
toni. płk. Łodziński Tadeusz, kpt. Km 
szyński Tadeusz, śp. mjr. Pepłowski 
Jerzy, ogn, Rybicki Józtf, ppłk. Schrot 
ter Kai ol. Kapral Świerz, rpor śp. 
Szwec Marjan, kapral Wojmarowicz, 
kpt. inż. W rażej W ładysław, mjr. Za­
niewski Jerzy, ponadto 180 oficerów 1 
kanonierów było odznaczonych K rzy­
żem Walecznych.

Do powstania i sławy bojowej puł­
ku przyczynili sie głównie Pierwsi o fi­
cerowie pułku: płk. śp. MarceK śnia­
do wski, płk. Łodziński, płk. Filipowicz 
Tadeusz, Królikiewicz. Stanisław, Kró­
likiewicz Tadeusz, Latawiec Zdzisław, 
iuichar Tadeusz, Trzos henryk, Krcis 
Henryk, Schrotter Karol. Odzierzyń- 
skj Roman, Kruszyński Tadeusz. Kru­
czyński Stanisław, śp. dr. Jan Wiiusz, 
Gruiński W ładysław . Kołodziej Stani­
sław. śp. Pcpłowskj Jerzy,, Schultz Lu 
ejnn, Szuster Alojzy, Domaszowic/, 
Czesław, Jan Filipowicz i wielu mi

O bo>]OW3’ ch czyn ach  pułku d o w ie ­
dzą się m ieszkań cy naszego  miastu 
s z c z e g ó ło w o  w czasie  udczytu  rad io­

w e g o  obecn ego  d o w ó d cy  pułku P- Płk- 
Englischa w  dniu 6 hm. o god z, IS -le i.

Okrytemu chwałą w bojach o Lw ów  
i Polskę macierzysteinu rulkowi skin-, 
damy z okazji święta pułku jak naj.śer 
deezniejsze życzenia oby do chwale­
bnych czynów  bojowych dopisywał 
swej historji równie chwalebną D r a c ę  
nad wychowaniem i wyszkoleniem no 
wych zastępów artylerzystów  polskich 
-  obywateli Państwa Polskiego. B.

Oryginalne modele PARYSKIE I J n n  A  i i  
S U K IE N  nadeszły do firmy jjP I U U M

AKadeTTiickj S

nie przez bawiącą się wybornie publi­
czność. odegrana będzie dzisiaj w  nie­
dziele i ju t r o w  poniedziałek.

—  Niedzielna ponołudniów ka w  Tea­
trze Rozmaitości. Dzisiaj w  niedzielę
0 godz. 3.30 popoł. Teatr Rozmaitości 
gra czarującą, pełna humoru i aktualno 
ści komedię Bbermayera i Gammer- 
lohra „Gotówka11, stanowiącą pr.awdzi 
we „erom'1 óstatnch nowości lekk’ ego 
repertuaru.

— Teatr lwowski w Przemyślu. W  po­
niedziałek, dnia ó przybyw a do Przemyśla 
Teatr lwowski i da w  sali Domu Robotni­
czego przedstawienie świetnej ,komedii 
„Ach ta gotówka11 która we Lw ow ie  stała 
się kapitalnym sukcesem zarówno artysty­
cznym jak i kasowym. Przyjazd  Teatru 
lwowskiego i zapowiedź tak głośnej i aktu 
Siu ej sztuk? osnutej na tle walki z k ryzy ­
sem to prawdziwa uczta dla całej kultural­
nej publiczności Przemyśla.

—  Teatr Wielki. W szystkie miejsca no
1 zł. W  poniedziałek, dnia 6 b. m. odbę­
dzie isłę przedstaw ien i słynnej senzaeyinej 
sztuki L. Żi*.niego „III. p. pokój . Nr. 17“ 
Celem udostępnienia tego niecodziennego 
sr*kia,klu najszerszej publiczności urządza 
Dyrekcja Teatrów  miejskich losowanie 
ir cjso. przyczcin każde miejsce .kosztuje 
tylko 1 zł. a los rozstrzyga o jego jakości. 
Losowanie odbywa się codziennie w biu­
rze „Abo11. Riuowsk:ego 2 w dzień przed­
stawienia wieczorem w  kasie Teatru.

—  Garpar Cassado, jeden z najwy bitnie; 
szych wiolonczelistów współczesnych grać 
będzie we Lwowie* jutro w poniedziałek. U 
znakom tym artyście pisz'- m. i.n wiedeń­
ska .Neue Frcie Prfsse*: 'I e i rn łtrz w S o n  
czeli jest najgodniejszym  nas tęp cą  Casa lsa .  
A to dużo znaczy, bo C a -  .1-a sz tuka od­
twórcza, idealna piękność icao kantyleny, 
należa do najwyższych szczytów mukykJ. 
Cassado wdał się w  swego mistrza, p rzy ­
pomina każdym tanem Casalsa. Jest on nie

TANIO BO w BRANIE!!!
• 'O LE C * s ię

„ F U T R O * *  -  B A C Z E S

Lw cw t L E G J O N O W  19.
I8B2 TFL. Ż9-10.

tylko pierwszorzędnym wirtuozem, ale ró ­
wnież wybitnym  muzykiem i kompozyto­
rem a w  szczególności autorem wielu dziel

wiolonczelowych. Program jutrzejszego 
koncertu obejmuje najcelniejsze utwory li­
terału wiolonczelowej

—  Polski Związek Entomologiczny. !X -e
zebranie miesięczne odbędzie się w ponie­
działek. dinia 6 listopada b. r.. o godz. 18. 
w Muzeum im. Dzieduszyckich. Na po­
rządku referaty: prof. T rella : „Chrząszcze 
Przemyśla i okolicy*1; dr Ke'eir: ..Wskaź­
niki g łow ow e w okres.e wzrostu gąsienic. 
m etyli11: jW alles: „Pokaz rzadszych Sta I 
phylinidae (Cołeoptera) z płdn. Polski11. — 
Goście mile widziani.

Zaparcie, Doświadczenia przt,prowadzone i 
w klinikach dla chorób wewnętrznych w y -  i 
kazuią, że naturalna woda gorzka Francisz. ! 
ka - Józefa jest zn,aikomitym środkiem prze 
czi szczaiaci'm przynoszącym wielką ulgę, |

1176 .
—  Zarzad Związku Pracy Obywatelskiej 

Kobiet zawiadamia, że w poniedziałek. 
C-go b. rr odbędzie się zwyczajne zebra­
nie tygodn owe członkiń. W  progranre 
sprawozdanie delegatek z II. Walnego Zja. 
r.du Delegatek Z. P, O. K. w  Warsz-awP

■..■że musiałem sootrzebować dziennie aż 
12 chusteczek do nosa. dzięki mojemu 
szkaradnemu katarowi i kaszlowi.....

I ak pisze nam nasz przyjaciel z Psiej 
Wołki, który mimo starannego obszukania 
sklepów nie zdolal otrzymać na miejscu : 
karmelków j/ietrsiowycfa „z 3 „m a  jodłami11

Przed ęłem llepodległ0̂ 1 
n- Lwowc.

N A L E P K I .

mieszkańcom

Liso*''

Przypomina 
nalepki na okna na uroczystości " ' . “ "jja- 
10 do 12 b. m są już w lozsorzedazP yC|i 
bywać je można w sklepach ° znaŁ;ZtjtfO- 
odpowiednim napisem w oknie w iS , û ' 
wem oraz w kioskach. Nalepki n0lS,Z.<ci.-' 
pis: „Cześć Wojownikom NicpodRijJ^T, jO 
Cześć Obrońcom Lw ow a11. Cena 
gr. W  większych ilościach można na 
i zamawiać nalepki u inż. Konrada 
skiego. ul. Niemcewicza 1 48. tei. 96

ZNIŻK I K O L E J O W E  D L A  U C Z E S T N ,K 
U R O C Z Y S T O Ś C I  L W O W S K I® *1'

Ministerstwo Komunikacji Pr v̂^#> 
b. kombatantom, udającym się do L ' 
na uroczystości XV.lecia Ni;epod'eg 
Państwa i Obrony Lwowa 7(J%-owe 
ki indywidualne 1111 podstawie Icmt.y 
striictwa. Zniżki kolejowe obnwirizni? 
do 14 b. m Zniżki te są do n:h'Vcia jł

płata

1, w  obrębie Dyrekcji 
i
zł. 2.

Ponadto wszystkie 
Stwowych otrzymały

Wis.zystkich biurach ..Orbisu11 za "PJO ćę 
kolejowej IwnW ta 

stanisławowskiej, pozntem zaś za ov

koleiDyrekcje 
z Ministerstwa

cenie uruchomienia do Lwowa s p e c *11'
cenach ht

A" 

letó*;;
di'

w yPn„.
pociągów o popularnycli 
Dotychczas ustalono godzm 
i przyjazdu następujących pociągów - v3, 
larnycli do Lw ow a: z Katowic. Kra,%
Sandomierza. W arszawy. Zakopanego 
rysiawia. Tarnopola i Jarosławia K|;i- 

Również pomniejszym grupom PrZ' '  
gują wydatne zniżki kolejowe. . .<-G

Te daleko idące ułatwienia k o m u n i j ­
ne umożliwia każdemu nawet niezsniW j  
nui obywatelowi na terenie całej P 0* :St()' 
wzięcie udziału w lwowc.kich urocz>^v, 
ściach to też na dnie 10' do 12 b. ffl-

t-lLJA PFRFUM LRJl S 
Sykstuska 7,

A 15*
F E D E R A

| 1 przeziębił się poważnie. Nie wątpiu1' ;  f0 
riajmnici że one napew no wybaw iłyb!

1 z tych dolegliwości, od których i Pani F,. 
| wi,:fna się celowo chr8|i:ć. u ż y w a j ą c  s 
I karmelków piersiowy cii ..z 3-ma jodlnU^ 
| Nadają się one wyśmienicie również c 
j dzieci, ponieważ są smaczne. 
i i pożywne a torebka kosztuje tylko

i . "J
' Pokaz poiskiegb plaiietarluiP- „rJ
i dniach 6. 7 i 8 listópa-Ua b. r.. p. Wj0]1̂ :" 
j W eber zademonstruje planetarium 
| własnego wynalazku, (wyświetlanie 

7,ów ciał niebieskich podczas ruchu 
sie dowolnie skróconym). Ruch 
sfery niebieskiej, roczna wędrówka s.Qjt, 
ca pośród gwiazd, wschody i zachody 
ca na wiosnę, w lecie. jesieni i W z:p;.!- 
ruchy księżyca, odmiany od nowbi ó" %vę- 
nl, mies;ąc gwiazdowy. synodycznV- ty. 
drówka w ęzłów  orbity księżyca po &  
ce co 18 lat i 7 miesięcy, ruchy na 11 jerP 
yyszystikich planet. winizialnydi ^  
ojciem, widok nieba południowego. 
nigdy niowidzialncig.o ruohy ciał n ja r ­
skich obserwowane z bieguna, noce f1 ',vb 
ue. droga mleczna oraz wszechświaty cfl. 
dzialne poza droga mleczną. P oc za P j p- 
dz:eniiie o godz, o wieczorem przv v‘- 
mniowk'/;! f i .

—  „Sokół - Macierz4*, ulegaiac l'c .p.w 
zapytaniom i żądaniom, postanowi! °' - j. 
rzyć dla pań w ogóle instytut g im »»st’ t|jci 
ny poświęcony gimnastyce zdri'v' ’ ^  
i rytmicznej przy muzyce w tod iinap ' |(r 
rannych, pod kierunkiem fachowym- T 
sze.nia i bliższe szczegół-- w kancelarJ''.c|i 
Zimorowicza 8. w  godzinach wieczór" ,

PoliteclU1̂  ,c-

pasiedzcnic sekcji mechaników P. T- 
na którcm p. inż. Auim  Wiciński v,'-vAjiił  
odczyt p. t 
silników Diesla11,

—  Polskie Tow arzystw o
zawiadami 1 swych członków, że w ' 
działek, dnia b listopada 1933 r. odb^,,. 
się w  sali Laboratorium Maszynowej-®. " 
litechniki lwowskiej przy ul U jejsk i^  p

' wal"1'
.Dynamiczne doladowA . f 
1". Początek punktu"11’ ^  

godz. 18'30, Goście wprowadzeni 9 
członków mile widziani.

-  fff'
—  Uzu,Fe'nieii:e sprawozdanie 

czystości na C m entarzu  O W 0*  ^  
Lwowa. W  uroczystościach, któ>'e ^  
były się w Dzień Zaduszny na orT1.% ^  
rzu Obrońców Lwowa uczestn' „o- 
m. in. jako przedstawiciel p.
dy Iwowsk ego naoz. Wydziału prś 
woszyński, p. generał Porow icz, E- jja 
zydent miasta Drojanowski. PreZ'e5pT 
dy Naczelnej BBW R. płk. p&3j- 
maszewicz, prezes Zw. Obroń-có^ -cjel 
wa poseł dr. Ostrowski, p r z e d s t u  >ec 
Kuratorium i { rezes Związku . r > i  
kiego dr. Werynski. oraz szereg ^  
liych przedstawicieli B B W R -
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Przedstawiciele klasy robotniczej
francuskiej gośćmi Z .  Z .  Z .

Przedstawiciele górników francu­
skich pp. Desire Coine i Wilhelm 
**o>rdiis. którzy, jak wiadomo- przez 2 
dni bawili we Lwowie, odbyli długą 
ton-terenaię z drem Kazimierzem Za­
krzewskim, wicepreiz. Okresowej Ra- 
%  Zawodowej Z. Z. Z w sprawach 

jM iiy k i rototniczei obu krajów i sto­
sunków między robotnicze mi organza 
^ m i  Francji i Polski. Następnie w  d. 

■ 4 b. m-., goście francuscy zaszczycili 
®tyą obecnością zebranie oddziału Rze 
•fui Miejskiej Zwązku Zawodowego 
Robotna czego Przeir.. Spożywczego Z. 
Z- Z. i z zainteresowaniem przyslu- 
ckiwa,ti się obradom Związku, a zwła 
s,2cza retaratowi inż. D ieizego na te- 
n,®t spraw zawodowych oraiz udziału 
ty obchodzie Święta Państwowego. 
1 'pzed stawicie!! proletiariatu Franci' 
l’Pwitał dr. Kazimierz Zakrzewski po 
Czem pp. Go-iie i Hor dis wygłosił! 
Przemówienia, w  których stwierdzili, 
5%;e ogromne uznane dla akcji Z. Z. Z. 
ópieraiacei sie na wytycznych zupeł­
nie zgodnych z wytycznemi organiza- 

syndykalisbc-zuych francuskich 
(C . G. T.).

To  wystąpienie wybitnych diziała- 
®ZV Zwtśąizku Zawodowego górników 
trancuskch ma tern większe znaćze- 

że organizacje, k,!órc oni iepre-

U B R A N I E  doM.ar,
wykonane pierwszorzędnie

w porozumieniu z władzami państwo- 
'vemi kieruje organizacją rocznic listo 
Pudowych.

-temato 03 Dr. TYTUS NOWAK
°bccnie ordynuje ptac Mariacki 6 —  7.
2215 N a d  K a w ia r n ią  D e  L a  P a  x )

—  Zarząd Związku Obrońców Lw o- 
tya z listopada 1918 roku zwraca się z 
1 r'Ośbą do swoich Członków, by na 
S p a d e k  ogłoszenia listy odznaczo- 
nvch Obrońców Lw ow a me podejmo­
wali odznak jednostkowo, ale by zgło­
s i  się do Sekretariatu Związku najpdż 
niej do • dnia 7 listopada b. r. celem 
Przeprowadzenia formalności przca Za 
lząd Związku.

Zarząd zawiadamia dalej w dow y i 
sieroiy ,pp Obrońcach Lwowa, tylko te 
które złożyły prośby o zapomogi, by 
g ło s iły  się w Sekretariacie Związku 
ty terminie do in :a 8 listopada b. r.

r -  Lekarze polecają „W łosopołysk‘% 
^Pnieważ neutralizuje on w łosy po my 
ciu głow y 1 utrzymuje je erzy  zdrowiu. 
j>Włosopołysk“ dopakowany jest do 
Każdej torebki szamponu „Czarno- 
kłńwka-Extra“ . 2226
- — W  Związku Pracy Obywał. Ko­
biet we Lw ow ie pl. Bernadyński 2, 
°dbędzie się w poniedziałek 6 b, m. o 
^°dz. 18.15 odczyt p. Łucji Kipowej, 
Człnokini ZPOK w Hamburgu. P-t. „Za 
^■dnienia emigracyjne zagra.nicą“ . —  
v»stęp dla członkiń i wprowadzonych 
kości.

R. Drżała poleca kołdry, materace, 
^Terabia kołdry po 5 zł., materace po 

zł. —  Chorążczyzna 1. 5, obok kina 
”Apollo“ . 1654

 o-----

zentują, należą do Międzynarodówki 
Amsterdamskiej wraz ze Związkami 
Zawodowemu P. P. S. C. K. W .

Uzdrowienie samorządu.
Pod zn akiem  fachowości gospodarczej.

Zła gospodarka samorządów stuła 
,'.ię w Polsce przysłowiową. Samorząd 
aiialazl się w  ślepej ulicy. Nic pomóc

Kto chce być Sprawiedl iwie opodatkow any, prow adzi pi aw dziw a księgowość
w Biurze buchalteiyjho-rew izyjnem . administro- C J\|  Lwów, ul. Wałowa 2d
wania realnościami i przepisywania na maszynie jjJ H L H U  te le fon  87-48. 2193

Orkiestra filharm onitzna we Lw o w ie .
Jak się dowiadujemy, oferta Polskie­

go Towarzystwa Muzycznego, wnie­
sioną. do Prezydjum miasta w  sprawie 
utworzenia orkiestry filharmonicznej 
została w  zasadzie przyjętą< J strawa 
jest bliska realizacji. W  myśl toi ofer 
ty, Polskie To w. Muzyczne w  najbliż­
szych dniach przystąpi do utworzenia I

orkiestry filharmonicznej składającej 
się z około 40 osób i wejdzie w  kon­
takt z  Dyrekcją Teatrów  Miejskich. 
Na ten cel miasto wypłacać będzie Pol 
skiemu Tow . Muzycznemu poważną 
subwencję roczną, której wysokość ma 
być ustalona na najbliższem posiedze­
niu Magistratu.

0 pokój na Dalekim Wschodzie.
Ś W IA T O W A  KONFERENCJA W  TOKIO .

Rząd japoński postanowi) zwołać 
konferencję międzynarodową w  Tokio. 
Na konferencję miałyby być zaproszo­
ne następujące państwa: W . Brytania, 
Stany Zjednoczone, Rosja, Francja, 
W łochy. Holandia, Niemcy, Siani, In­
die, Afganistan, no i oczywiście repu­
blika Mandżuko. Inicjatywa zwołana 
konferencji w  tak wielkim formacie w y  
szła od ministra wojny i sfer wojsko­
wych. a gabinet i Mikado propozycję 
zaakceptowali. Dojście do skutku kon 
ferencji o tak wielkim zasięgu i donio­
słości w  chwili obecnej, po wyjściu z 
Ligi Narodów Japonii 1 Niemiec, ma, 
niezależnie od programu i wyników 0- 
brad, swoją własną wymowę.

Program konferencji tokijskiej ma 
obejmować: utrwalenie pokoju na Da­
lekim Wschodzie, rewizję układu mor 
skiego, uzupełnienie paktu Kclloga, 0- 
raz paktu dziewięciu Państw wobec 
nowej sytuaci-i na Dalekim Wschodzie,- 
zawarcie paktu o  nieagresji z  Rosją. 
Jest to. jak widać odrazu z wyliczenia 
punktów, odpowiedź japońska na w y ­
mianę listów międizy Kalininem a Roo- 
sevelŁem. Zbliżenie między Rosją a 
U. S. A. stwarza stan niepewności w  
Japonii, która, nie mogąc już dzisiaj u- 
stąpić z terenu swojego iniperialistycz 
nego programu maxirnum na Dalekim 
Wschodzie, pragnie jednak otrzymać 
jasna i niedwuznaczną aprobatę lub de 
zaprobatę zaproszonych do Tokio mo­
carstw w  sprawie nowego status ąuo 
oraz faktów dokonanych na teryto­
rium mandżurskiem, w Dźebolu. Gdy­
by uroczyste uznanie istniejącego sta­
nu rzeczy na Dalekim Wschodzie na­
stąpiło z-e strony mocarstw, eo *P®u 
pierwszy punkt programu konferencji 
tokijskiej, t. j. utrwalenie pokoju był­
by-osiągnięty. W  tym wypadku moc ar 
stwa zainteresowane w Aizii pogodzi­
łyby się z zainstalowaniem się Japo­
nii na kontynencie azjatyckim i z  jej 
programem ekspansji gospodarczej na 
poddanych jej wpływom terytoriach. 
Oznaczałoby to jednocześnie odsuń ę-. 
cie groźby wybuchu wojny między Ro 
sją a Japonją na pewien dłuższy .prze­
ciąg czasu.

O ile-by jednak do porozumienia w 
tym pi-erwszym punkcie nie doszło. Ja 
ponja będzie Się mogła domagać rew l 
zji traktatu o Parytecie floty z r. 1921. 
Na mocy tego traktatu stosunek sił 
morskich między Japonia a U. S. A. i 
W . Brytanja zos-tat określony jak 3:5:5. 
Gdyby w ięc teraz nie przyszło do u- 
z-nania status quo japońskiego, Japonia 
zgłosiłaby zapewne swoje wystąpienie 
z paktu trzech i, nie zwracając uwagi 
już na klauzule traktatowe, przystąpi­
łaby do takiego zwiększenia swojej flo 
ty wojennej, by ta mogła stawić czo­
ło ew. atakowi floty amerykańskiej. 
Oczywiście musiałby być wówczas zre 
w idowany i zmieniony pakt Kelłoga, 
pod którym widnieje podpis JaponT 
Pakt ten wyklucza użycie siły jako ar

gunientu w razie konfliktu między pań 
stwami.

Pakt o nieagresji między Rosją a Ja 
Ponją. gdyby teraz doszedł do skutku, 
b jlb y  zarazem usankcjonowaniem ist­
niejącego stanu rzeczy, tj. zgodą Rosji 
ija zaanektowanie zamaskowane Mnn 
dżur.ii i Dźebolu .przez Japonie oraz na 
rozszerzenie sfery jej w p ływ ów  w  pa 
sie nadgranicznym. W  swoim czasie, 
gdy Rosja proponowała Japonji pod.pl 
sanie paktu o nieagresji, stan rze-czy 
w  Mandżurii nie przypominał w  m- 
czem jeszcze obecnego status quo, to 
też odmowa podpisania takiego paktu 
ze strony Japonji w  owym czasie tłu­
maczy s'ę chęcią postawienia strony 
Przeciwnej w obliczu faktów dokona­
nych i uiewiązania sobie rąk przy spe? 
nianiu dalekosiężnego programu eks­
pansji terytorialnej.

Rosja, której przedstawiciel znajduje 
się obecnie w  do odze do W a s z y n g t o ­
nu, wyraziła Już nieoficjalnie swoją -zgo 
dę na wzięcie udziału w  konferencji to 
kijskiej. Od wyników tej konferencji 
zależeć będzie w  decydującej mierze 
kwestia pokoju na Dalekim Wschodzie. 
C zy długotrwałego _  inna to rzecz. 
Gdyby zaś konferencja skończyła się 
niepowodzeniem, oznaczałoby to nadej 
•ście złotych czasów dla Przemysłu w o 
jennego w  Japonii i -w Stanach Ziedno 
czonych, E. R.

Ż o n a  inw alidy w  hrw awej opresji,
W czoraj wieczorem przybiegła na 

Pogotow ie Ratunkowe jakaś k-obicta, 
lat około 45. Tw arz jej ociekała krwią 1 
a suknię na plecach miała Podartą. Oka 
zało się, że jest to Maria Surmiak. żo­
na inwalidy. W edług jej słów. mąż jej 
dostał ataku szału i rzucił się na nią z 
nożem. Przeciął jej skórę na głowie 1 
zadał szereg ran w  plecy. Pogotow ie ; 
opatrzyło nieszczęsną kobietę.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA W A R S Z A W S K A .

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 4 listopada. (Sz.)

Dew izy (tranzakcje):
Berlin 211.25. Londyn 27.84. Paryż 

34.86, Praga 26.44, Szwaicarja 172.65, 
W łochy 46.90;

W  obrotach prywatnych dolar 5.74, 
Bank Polski płacił za dolara 5.70, dolar 
złoty 9.01, rubel złoty 4.72.

Papiery procentowe:

3 proc. pożyczka budowlana 38. 7 
proc. pożyczka stabilizacyjna 51.50, 
4 proc. państw, pożyczka premj. dola­
rowa 48.40. 5 proc. pożyczka konwer- 
syjna 49,25, 6 proc. pożyczka dolarowa 
58.50 Bank Polski 79.75.

nie mogła kontrola wydatków, spora­
dycznie przeprowadzano tu i ówdzie 
zmiany personalne w zarządach, bo 
walił się fundament samorządu, zbudo 
wany świadomie ze sfałszowanych, że 
tak powiemy, materiałów przez rządy 
zaborcze.

Koniecznością stała się przebudowa 
samorządu od podstaw, a więc opraco 
warne i uchwalenie nowej ustawy osa 
nierządzie terytorialnym.

Praca ta wykonana została ogro­
mnym wysiłkiem rządu i Bezpartyjne 
go Bioku, a nawet poszczególnych lu­
dzi dobrej woli —  znawców tych 
spraw, którzy byli zapraszani do 
współpracy nad projektem nowej u* 
stawy.

Ustawa ta weszła w  życie 13 lipca 
rb. i zgodnie z  jej postanowieniami, 
zmierzającemi do ujednolicenia samo­
rządu w calem państwie, muszą być 
przeprowadzone wybory samorządo- 
Vv-e na wszystkich jego szczeblach w  
ciągu reku. tj. do dna 13 lipca 1934 r.

Ta wielka praca została dokonana. 
Lecz to —  nie wszystko. Naudealniej- 
sza ustawa niewiele zdziała, jeśli w y ­
konywać ją będą ludzie nieodpowiedni. 
Stąd m am y do wykonania drugie wie! 
kie zadanie: dać samorządom zastępy- 
właściwych ludzi i umożliwić im spo­
kojną pracę.

W  tej drugiej fazie uzdrowienia sa­
morządu bije w oczy fałszywa zasada, 
stosowana dotąd pr-zy wyborach przez 
stronnictwa polityczne: klucz partyj­
ny. O zgubnym w pływ ie tego klucza 
świadczy dotychczasowy stan samo­
rządów. Rozszerzanie w pływów  par­
tyjno-politycznych było głównym ce­
lem stronnictw. To też zależnie od Up 
ści radnych, przeprowadzimych przez 
poszczególne partje. dzieliły one mię­
dzy soba wydziały i stanowiska.

Tak -zorganizowany samorząd był 
tylko ekspozyturą partyj politycznych 
i —  zamiast pracować gospodaiczo —  
polilykował bez końca.

Ten zgubny system musi być prze- 
dewszystkiem zlikwidowany, jeśli sa 
morząd ma wykonać wielkie -zadania 
gospodarcze, do jakich jest powołany.

W  tej myśli nowa ustawa rozszerza 
znacznie krąg ludzi, którzy mają Pra­
cować w  samorządzie od najmniejsze­
go szcziefcla. a w ięc od gromady po­
cząwszy, gdy-rż skupienia ludzkie, li­
czące poiftd 200 osób. stanowią już je­
dnostkę samorządową.

Bezpartyjny Blok. przystępując do 
wyborów, ustali! jedynie kwal fika- 
c:e moralne i fachowe jako warunek 
znalezienia się na jego listach kandy­
datów. Nawet przynależność do B. 13. 
W. R. nie może przesądzać o wartości 
kandydata. Fachowość, uczciwość, zna 
joniość lokalnych stosunków — oto 
walory kandydata.

Tylko tą drogą usunie się zgubny w 
konsekwencji system stosowania kin­
ezą partyjnego j umożliwi się odpolity 
kowanie samorządu i skierowanie go 
ku pracy gospodarczo - srołeczn-oj na 
pożytek społeczeństwa i państwa.

M . B .

K D K R R I K A  1 5 1
FILJA PERFLM ERJI S. F E D E R A. 

SyKstuska 7.

Obcftód uroczy? ości śuf. H u b c .ls  
w  SoaiE.

Dziś, 5 bm., o-dbedzie się w Spalę 
przy udziale p. Prezydenta Rzplitej u- 
roczystość obchodu święta myśliwsko 
go św. Huberta.

ProgTam uroczystości przewiduje 
m. in. złożenie hołdu p. Prezydentowi 
.przez Związek Leśników Rzeczypo­
spolitej Polskiej, dekorację zasłużo­
nych za zasług' poloż.one w dziedzinie 
łowiectwa, odsłonięcie pomnika wdz'ę 
czności W skrzestoelow i tradycji świę 
ta św. Huberta, imorezy sportowe, 0- 
raz wspólny obiad-
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Z S A U  SĄDOWEJ. Po przesłuchaniu oskarżonego

Zamachowiec Nycz przed sądem przysięgłych.
E c h a  u s iło w a n e g o  z a b ó js tw a  a s p ira n ta  C ie s ie lc zu k a ,

W  dniu wczorajszym, przed trybuna 
lam sądu Przysięgłych stanął sprawca 
zamachu na oficera P. P. Ciesielczuka, 
Stefan Nycz.

Rozprawa rozpoczyna sie przy za­
interesowaniu ze strony publiczności 
'°sć słabem. Przewodniczy rozprawie

5. Jagodziński. wotuja ss. Tertij j Bcn- 
aarzewski. Oskarżenie wnosi prok. dr. 
Mostowski, bronią adw. dr. Starosol- 
ski i dr. rlankiewicz.

AK T  OSKARŻENIA.

Stefan Nycz liczy lat 22 i jest stu­
dentem j j .  r Politechniki Gdańskiej. 
Akt oskarżenia obwinia go o należenie 
do OUN oraz o to. że w kwietniu 1933 
roku usiłował popełnić, strzelając z re 
wolweru, zabójstwo na osobie aspirnii 
ta P. P. Ciesielczuka. Zamachu tego 
miał dokonać w charakterze członka 
wymienionej organizacji terorystycz- 
nej.

ZEZNANIA OSKARŻONEGO.

Oskarżony rozpoczyna swe zezna­
nia, odpowiadając na pytania przewo­
dniczącego.

Przew ,: C zy pan Poczuwa się dri wi 
oy?

Osk.: W obec prawa zawiniłem, mu 
siałem jednąk bronić swojej czci.

Nycz w ychow yw ał się u ciotki swo 
jej. ponieważ rodzice w  jego dzieciń­
stwie jeszcze wyem igrowali do Ame­
ryk'- Uczęszczał do gimnazjum ukraiń 
skrego we Lw ow ie, przyczem maturę 
udawał jako eksternista. ponieważ nie 
chciano go  do 8-rnej klasy przyjąć 
wstawek spraw politycznych, w  zw ią­
zku z  któremi interesowała sie nim po 
1 icja. W  tym czasie wróciła z A mery- 
ki jego matka i kupiła dom z kawał­
kiem gruntu w  Winnikach pod Lw o­
wem.

Oskarżony zapisał sie na Politechni­
kę w  Gdańsku, skąd poraź pierwszy 
wrócił na ferje w  Iłpcu 1932 r. Nastę­
pnie wyjechał znowu do Gdańska, 
skąd przyjechał w  marcu 1933 r do 
Winnik.

Oskarżony zeznaje, że przed 23 mar 
■ca przyszła do niego do Gdańska z 
Berjjna paczka bez adresu nadawcy.
| aczka ta zawierała książki ukraińskie 
1 Pismo z poleceniem zawiezienia tycli 
książek do domu. Sądził, że przysłała 
mu paczkę tę redakcja jednego z pism 
ukraińskich. Nie myślał o następst­
wach. kfóreby tou głuziły po wykona 
uiu rozkazu, ponieważ byt już w  pod­
nieconym świątecznym nastroju.

N ycz w  czasie jazdy z Gdańska do 
Lw ow a czuł, że jest obserwowany już 
w  pociągu przez policję. P rzy  wyjściu 
z dworca, idącego z kuferkiem w rę­
ce zatrzymał policjant i odprowadził 
na komisariat, gdzie przeprowadzono 
rewizję. Nie chciał przed Policją zezna 
w aćt wobec tego odstawiono go zaraz 
do W ydziału śledczego w raz z  zawar 
temi w  kuferku książkami. Tam umie­
szczono go w  areszcie.

Oskarżony w  tern miejscu przytacza 
w  sposób barwny i oryginalny opis 
spędzonej w  areszcie nocy. Czynił to 
w' sposób nie co afektowany.

O północy _  twierdzi Nycz —  zbu-
ził go nieznany mu wówczas z nazwt 

sfea oficer policyjny. Z  rozm owy z tym 
oficerem wywnioskował, że chce aże­
by on współpracował z policją. Prze­
konał się. że domysły jego by ły  słu­
szne, bo Po chwili ów  oficer policyjny 
w  gabinecie swoim zaproponował mu 
w ejśc'e na służbę informacji policyjnej. 
Powiedział ■ on, jakoby Nyczow i, że 
ma fundusze na werbowanie ludzi któ 
rzyby w yłapywali zakazane ukraińskie 
pisma. Oskarżony bał się pozostawa­
ł a  w  areszcie, ażeby nie przyprawie

KOPERNIKA 15 a
FIŁJA PERFUMERJI S. FE  D E R  A, 
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w same Święta matki o .zmartwienie, 
a może nawet i śmierć. W alczył w  nbn 
więc honor z miłością do matki. W re­
szcie odpowiedział, że nie styka się 
z żadnemi nielegalnemu kołanij i na nic 
nie może się przydać. Wów-czas ów 
komisarz miał inu rzekomo obiecać 
zwolnienie z  aresztu, żądając iedynie 
za to wystarania się o numer „Surmy" 
z grudnia 1933 r. Oskarżony zgodził 
sie na to, i rano został wypuszczony 
z aresztu.

Pozew.: Kiedy pan się dowiedział
że ten komisarz nazywa sie Jurewicz?

Osk.: Dowiedziałem się o tem w cza 
sie tozmowy.

(Tego pseudonimu używał asp Cie 
sielczuk. wobec Nycza),

NYCZ PRZYG O TO W U JE SIE DO ZA i 
MACHU.

Oskarżony zeznaje dalej. Następne­
go dnia byl już w domu w  Winnikach. 
W  domu .podczas Świąt przyszedł do 
przekonania, że to co się stało owej 
nocy na policji, było dla niego poniża­
jące. W obec tego już w  domu zaczął 
się przygotowywać do zamachu na 
„komisarza" Jurewicza. 26 marca w y 
jechał do Lw ow a i udał się na policję 
Po dowód osobisty, zatrzymany mu 
przez „Jurewicza". Ten mu Powie­
dział. że dowód gdzieś się zagubi i że j 
mu Przyśle po znalezieniu. Następnie 
po rozmowie o sprawach jakiejś kon­
ferencji młodzieży ukraińskiej, Nycz 
wyszedł.

Po  drodze oglądał w ystaw y skle­
pów z bronią, a ponieważ nie miał 
pieniędzy, chciał wybić szybę, ukraść 
rewolwer i pójść zastrzelić Jurewicza. 
Ponieważ jednak nigdy jeszcze nie 
strzelał z rewolweru, zrezygnował z 
tego zamiaru i pojechał do Winnik, 
gdzie zajął się obmyśleniem dalszego 
planu działania.

Zaraz po Świętach, około 18 kwie­
tnia. Nycz wyjechał do Gdańska, my­
śląc już więcej nie wracać. Ponieważ 
mniemał, „że honor jego został spla­
miony". usuwał się od towarzystwa 
kolegów. szukając w  międzyczasie spo 
sobu zaopatrzenia się w  Gdańsku w  re 
wolwer. W reszcie zdołał zakupić re­
wolwer i wyjechał 26 kwietnia do Lw o 
wa. Miał przy sobie pare broszurek j 
ukraińskich, nielegalnych, na dowód, 
że pełni rolę konfidenta.

W  biurze policyjnem. gdzie udał się

P rzy  niedostatecznej funkcji kiszek.
cierpieniach wątroby i dróg żółcio­
wych. otyłości i artretyzmie. katarze 
żołądka it.d., opuchlinie grubej kiszki, 
cierpieniach odbytnicy naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa szybko usu­
wa objawy zastoinowe i bóle w  pod­
brzuszu. Zalecana przez lekarzy. 734

yo przyjeździe, tńe zastał nikogo. U- 
dał się więc na W ysoki Zamek, w ie­
czorem zaś był w kinie „Atlantic". 
Przenocował również na Wysokim 
Zamku. Na drugi dzień, tj. 27 kw ie­
tnia udał się o godz. 11 -tej no „Jure­
wicza". Zastał u niego jakiegoś czło­
wieka. Rewolwer miał naładowany w 
kieszeni surduta. Oskarżony dawał o- 
czyma do zrozumienia temu gościowi 
Jurewicza, ażeby zostawi) ich samych. 
Jurewicz pytać sie miał Nycza p0 wy] 
ściu tego człowieka: „C zy ma pan co 
dla mnie?" W  odpowiedd.zi Nycz wycią 
gnął z kieszeni „Surmę", mówiąc, że 
musi mieć tę „Surmę" wieczorem na- 
powrót. Jurewicz się zgodził, wobec 
tego zaczęli umawiać się o godzinę. 
W reszcie umówili się na godzinę 6-tą
0 spotkanie za Janowską rogatką. O 
tej godzinie postanowił Nycz dokonać 
zamachu.

NYCZ BADA TEREN.

Popołudniu pojechał za rogatkę, by 
na miejscu opracować jeszcze plan 
zbrodni w  szczegółach, jakoteż aby 
obmyśleć kierunek ewentualnej uciecz 
ki.

ZAMACH.

O godz. za 3 minuty szósta przy­
szedł „komisarz Jurewicz". Chciał 
strzelać już wtedy, ale bał się postrze­
lić kogo innego. W obec tego namówił 
Jurewicza, by poszli gdzieś dalej. Nycz 
szedł o pięćdziesiąt metrów za komi­
sarzem. Tak szli trzysta metrów. Za­
trzymali się chwilę przy piaskowni, 
poczem udaii się na wzgórze pobliskie. 
W  odległości 100 metrów zauważył 
wyw iadowcę policyjnego. Za chwilę 
znalazł się między komisarzem a w y ­
wiadowcą. Ponieważ nie chciał im 
Przeszkadzać w  porozumieniu się. od­
szedł kawałek i zatrzymał się na po­
lance, gdzie zamierzał wykonać za­
mącili

Kiedy Jurewicz przyszedł na polan­
kę. Nycz wyciągnął odrazu rewolwer
1 zaczął mierzyć. Jurewicz podniósł 
Wtedy jakoby ręce do góry i krzyknął: 
„Co, co ? " Oskarżony pociągnął za 
cyngiel, rewolwer zadął się i nie w y 
palił. To  samo drugi i trzeci raz. Po 
Paru sekundach padł strzał, który tra­
fił Nycza. Oskarżony padł na ziemię, 
przyczem twierdzi, że strzał ten me po 
chodził od Jurewicza-Ciesielczuka, 
iecz z rewolweru tego wywiadowcy, 
który stał z tylu.

Rannego zawieziono następnie do 
szpitala, gdzie na drugi dziień odzyskał 
przytomność. Oskarżony znowu mówi, 
że dostał Postrzał od w yw iadow cy I 
to z tyłu głowy, oo miał rzekomo po­
twierdzić dr. Ostrowski po oględzi­
nach.

W ażne postulaty turystyczne
i k r a jo z n a w c z e  M a ło p o ls k i W s c h o d n ie ).

.Agencja Wschód donosi:
Zjazd turystyczno - krajoznawczy 

czterech W ojewództw  południowo- 
wschodnich. który odbył się 2 inicja­
tyw y Podolskiego To w. Turystyczno 
Krajoznawczego w Tarnopolu, wystą­
pił z szeregiem postulatów, mających 
bardzo duże znaczenie 3/a Małopol­
ski wschodniej.

Zjazd zwrócił sie do Ministerstwa 
oświaty z prośba o zwiększenie opiek 
konserwatorskiej na terenie W oje­
wództw  południowy - wschodnich, po- j 
siadających liczne zabytki 1 pamiątki 
historyczne.

Zjazd zaproponował wydanie zarzą­
dzenia o  opiece nad zabytkami w  tym 
kierunku, by samorządy finansowały 
muzea regionalne i uczestniczyły w  
wydatnem finansowaniu turystyki i 
krajoznawstwa.

Zśaad podkreślił konieczność #w *gte

dnienia w  akcji oświatowej w  
szerszym zakresie historii zabytków. 
Chodzi o stale pouczanie ludności o  
dziejach terenu, na którym mieszka, i 
wpojenie w  najszersze sfery pietyzmu 
do pamiątek narodowych.

Do Ministerstw a komunikacji Zjazd 
zwrócił się z  prośbą o polepszenie wa­
runków komunikacyjnych na terenie 
W  o jew  ód zt w  ip ołudn iowo-wschodnich, 
o zorganizowanie pociągów popular­
nych, przydzielenie w ozów  dalekobież 
nych. o zwiększenie szybkości pocią­
gów, o  lepsze zastosowanie połączeń 
kolejowych i t. d. Zaznaczyć należy, że 
pod wizględem szybkości biegu pocią­
gów teren W ojewództw  połudtńowo- 
wschodinich pozostawia bardzo wiele 
do życzenia, a to w  porównaniu ze 
stanem rzeczy, jaki istnieje na terenie 
W ojew ództw  cenirainych.

broricy zadają mu szereg pytań 
zapytanie, dlaczego oskarżony czeK ’ 
trzymając rewolwer, a nie strzelił 
drazu, odpowiada Nycz. że chciał. 3 
jego przeciwnik mógł przygotować 
do strzału. ■„>

Obr. dr. Hankiewioz: W ięc chci
pan. ażebyście się pojedynkowali. ■ 
dwaj dżentelmeni?

Osk.: Tak.

KLASYCZNY ŚWIADEK.
Jako świadek zeznaje aspirant P- j 

Jer*y Ciesielczuk. lat 37. Świadek  ̂
powiada, że objąwszy stanowisko P 
tragicznie zmarłym śp. Czechowska11, 
spotykał się często z  przedstawiciel3'  
mi OUN. którzy szli nieraz ręka w r®'_ 
kę ze zwykłym i przestępcami. W  
cu br. świadek obstawi) posterunkom 
mi wszystkie dworce, ponieważ b5 
zjazu studentów ukr, Nycz został a‘  
resztowany na dworcu i znaleziofl 
przy nim 12 broszur ukr. pt. „Na wie* 
czuą hańbę Polsce".

Po przesłuchaniu Nycza —■ opowiad^ 
świadek — puściłem go na wolna st0'  
pę. gdyż nie było obawy, by uciek • 
Nycz nie chciał uwierzyć, że został 
zwolniony, a po paru dmach przysze 
do mnie. by odebrać swój dowód 
bisty. który mu później odesłałem, 
kwietniu przychodzili do mnie rv ż r ix 
formatorzy. zawiadamiając o projek 
wanym zamachu, zebraniach kotispC 
cyinych, ulotkach, co wydawało nu si 
podejrzane. Poleciłem też swym 
komendnym, by takich informator '  
do mnie nie wpuszczali. Pewnego dfl1 
przyszedł do mnie Nycz i w ycia?1'3 
z kieszeni egzemplarz „Surmy" i „R  . 
budowy nacji", mówiąc, że ma w  ̂
takich wydawnictw i chce mi coś Pj£ 
wiedzieć, ale w biurze się krępu ‘ 
Chciał się ze mną spotkać za m i a s t ®11 
i wkońcu ustaliliśmy spotkanie o god - 
18-tej na rogatce Janowskiej.

Św. Ciesielczuk powziął pewne P . '  
dojrzenie i za radą kierownika w ydz" 
tu śledczego, kazał 2 posterunkowym- 
którzy zgłosili się na ochotnika, ocz 
kiwać w oznaczonem miejscu. P rzy 
bramie cmentarnej zobaczył świadc, 
jakiegoś podejrzanego młodzieńca, k 
iy  skręcił w  bramę — z niej zaś xX̂  
szedł Nycz i szedł w* kierunku roga^J 
Na górze asp. Ciesielczuk straci! 
z oczu. a gdy s;e spotkali. Nycz w od , 
glości 6 kroków wyjął olbrzymi rew“  
wer i rróbow-ał do niego strzelić, 3  ̂
mu się to nie udało. Korzystając z 1®' 
go, świadek strzelił do niego i krzY 
knał do jednego ze swych towarze 
szy: „Sakra1 na pomoc!" Rannego N y( 
cza kazał potem odwieźć do szpital3 
za wszelką cene ratować, br żal 1 
było człowieka. ,
Przy konfrontacji z oskarżonym św■ _ 

dek przeciwstawił się jego z e z n a  ni03"
mówiąc, że nie proponował mu. by ’ , 
stał koniidentem, gdyż ma ich des*  ̂
u także Przepisy zabraniają mu an j ‘ . 
żować w tym charakterze ludzi. 
cych w  niezgodzie z  kodeksem 
liym. Gdy Nycz chciał do niego strz 

lać. świadek nie podniósł rąk w  g ° r̂  
! juk twierdzi oskarżony, gdyż lako ^  
I czestnik wolny i major nie mógłby lj j 

się zachować. Oświadcza, że strze 
do Nycza z przodu, natomiast oS,<aat 
żony utrzymuje, że otrzymał str^ j  
z tyłu i nie od P. Ciesielczuka. aie 
wywiadowcy. Przed zamachem 
dek otrzym ywał nieraz listy z P °2' 
kami. v

Na tem o  godz. 14.30 odroczono r0 
prawe do godz. 17-ej.

BEDZ1E „ŚWIATOWA" SENSACJ*

Na popołudniowej rozprawie Pr_^, 
słuchiwano w  dalszym ciągu kom. 
sielczuka. Zeznał on. że wie kto w' ^ 3 
tycznym czasie by 1 z Nyczem. 0 $ °°  ̂
ta została aresztowana w  związku 
Planowanym zamachem na prok. ,fi; 
Mostowskiego i dlatego nazwiska 
nie może ujawnić. Osoba ta wmies , 
na jest jeszcze w  inna afere. która: ^ .a 
zostanie ujawnioną, będzie świato 
sensacją (poruszenie na sali).

Zkolej przesłuchano kilku w yw' 
dowców. którzy nie wnieśli do rozf 
w y  nic nowego.

Godz. 21 rozprawa trwa dalej. ~ 
W yrok  spodziewany jest późna 

ou
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W iadom ości s p o rto w e . stanisławowska.
Dl,

waż? losy tegorocznego sram-. 
Etrza , " * i !  C zy  wreszcie —  tytuł Mi- 
'nożc Wisła, czy  Ruch — czy
y  rok, wyraźnie znów. (podobnie, jak
Kł/.. ^  Uhicw>VTr—  D r . r r r tń

zaw od am i ł k s  (ló ć ż ) -  p o g o ń

cVzii i  ■ . ^racovia grata wooec znanei 
,̂'e.go ~  b&z Niechcioła i Nafchaórew-
0 Ug t3 ,

yni7 *oń stać będzie na jeszcze jeden 
•ttoraf 'y w >rs'-!sk fizyczny i nerv, \vv 

s ciH ; 8 i&steśmy w tym roku spokojni!)
to jest wysoko cyfrowa: w y -

Ko per n ik a  isa
1JA p e r f u m e r j i  s . f e d e r a

Sykstuska 7.

W:
Karpaty w zimie.

Łr°tekrn *°tQ2raiiczna. zorganizowana pod 
Jf^lster 1tem W ydziału Turystycznego 
Pkretrn s*Wa Komunikacji, przez Lwowski 
Mn?e® WV Związek Narciarski 1 Miejskie 

®  Przemysłu Artystycznego w e 
^ Lw ow ie.

S * ? * -  charakterystyczną działalności na- 
i6st „ j^ c s z e ń  turystyczno -  sportowych 
nj!s% i?)oJae oodtoźs ideologiczne, którego 

wyrazem  fest stosunek zor- 
btzy.f-T^^yeh narciarzy i turystów d< 
Ma ł Jej piękna. Najdobitniej przejaCię |

narciarsko - turystyczne! stano

w.yiaacm jcm jsu«»uuca. - 
btzy.f-T^nyeh narciarzy i turystów do  
Ma i Jej piękna. Najdobitniej przeja- 

Msre>fiiteT1 stosunek w  silnym rozroście 
% c 0j narC'ar9ko .  turystycznef. staijo- 
nie J  bogaty dział twórczości, którel 
^Shr^023*3  odmówić wielkich wartości ar. 

& v c h .
^ r°'na artystyczna, fotografika nar. 

^ftni- 0 '  tufystyczna posiada doniosłe zna.
tu t)raktyczne: gromad® piękny mate. 

<t°v y ^ tracyjny dla wydawnictw propagan. 
^ ten 1 Przewodników, przyczyniając się 
\  sPosób do wzbudzenia: zairateresowa- 
'tetnk^cm narciarskim i turystyką wśród 
ok i lctl sfer społeczeństwa tak w kraju 

M ^STam ką.
M Ok t0 wszystko na względzie. Lwów.

* r p ^ 0Wy Związek Narciarski postano. 
?  Etn ■f>Cẑ  tegoroczną swoją działalność 

’ nu<>ź:eT,i|a nacisku właśnie na fo+ografi- 
;Mć I?. a'Paraf fotograficzny, który winien 
'bci 'e P od stęp n ym  rekwizytem  każdego 

MraCjgZa ' turysty. Z ta myślą, jako inau- 
M Za, nadchodzącego sezonu narciarskie. 
t)6rąjj n® ow ał L. O. Z. N. w ystaw ę fo- 

M szm 2,114 Do’d hasłem „Karpaty w  z :mie“ , 
& r st^ aca krajobraz, turystykę oraz. nar- 
,afraL ?  sPortowe w  całych Karpatach z 
L'"'zg]” t Włąrznię. ze szczególnem jednak 

Ceijćjftcniem Karpat Wischodnich.
!M art Wystawy jest podniesienie pozio- 
ua8a;nrt5styw ne2° fotografii zimowej, ppd- 
IWpat Piękna krajobrazu zim owego w 
>  acI>. Powiększenie zastępu fotografi­
k u  P f^ ieh , zdobycie wzorow ego mate.

“ stracy jneg0 <j]a wydawnictw  pro.
I e8o oraz zainteresowanie szero-

sPon0?61u narciarstwem turystycznem
w  Ł°M em

a" 'vyst'az’5fu z tak zakreślonemi zadania- 
Dipy. tan'y podzielono eksponaty na dwie

> c i ? ! " 0* y  krajobraz górski", obejmie 
5Vt,0 'trajnhrazowe. przedstawiając za- 
a i ma iak i fragmenty (skały, drze- 
II. Za}ary i t. p,). 

tre Mór rtaz turystyczny i sportowy1'
o.k)'(jy J bedą należały zdjęcia ilustrujące 
'?? ha Z- VVvd raw' i w-ycieczek zimowych 

ItlfaZatpft’arstwa sportow ego.'
m wystawa posiada znaczenie re- 

Mth. ,  dlą znanych już terenów na rei ar- 
th teren s 'ej zaś strony zwróci uwagę 

a)0 nowe dotychczas nieznane, lub

^  Sane
v s i n y c h  na wystawę prac za- 
jP ^akrasu krajobrazu., jak i reoorta

gajto. bv posiadały wartości a-rty- 
t|M6riai 'v*Ktntek czego cah' nadesłany
k >żonęr, Oddano ocenie specjalnego jurę,. 

z prof. A. Lenkiewicza, już. W. 
m M r' Bialiikiewicża. Z olbrzy- 

-W y .^ ^ ^ ia łu  jurę już zakwalifikowało 
b0 ®Jc okofo 200 prac.
tjfMtp ' 7-imy. wystawa iest niezwykle 
ihj, ,  Wior^słaTla. to też n iew ątp fw le wzbu 

cścję ^ e  zainteresowanie w naszent 
^ . v sta
*Kith- ąił,, T UEZ9dzona pod protektoratem 
M r t u r y s t y c z n e g o  Ministerstwa Ko- 

. .^ornyślana jest jako impreza 
Ms rei eksponaty poza Lwowem
V , P rą jyU ^u ne w  W arszaw ie i Krako- 
u*Hrt^ow Miku miastach Ozochosłowacji. 

i , lfl zainteresowało się tą impreza 
Arty r1'Wie Miejskie Muzeum Prze- 

- oM i lok l^carn®®Q. udzielając swego po- 
u na pomieszczenie.
W ystawy nastąpi dziś (w  nie- 

MsSu jv? ? listopada) o godz. I1‘30. w  
ego Muzeum Przemysłu 

Kr. .  ul Hetmańska 20 (główne 
M ^  Us(,jMfr  uu lewo). Bilet wstępu 30 

2ny* z ło d z ie i  aikad«micka 1 «zkpl- 
Ah .  8r, W ycieczki nhiornwą pfner 

Ofciiby,

grana z ŁKo-em  leży w r anicach zupeł­
nie realnych.

Zresztą — już raz 6-tosunek bramek na
jubileuszu Czarnych —  zadecydował —

i również u i meczu z ŁKS-em  o ostatecz- 
I nem j bezapelacyjnem zwycięstw ie Pogoni!
I Zawody odbędą się w niedzielę. 5 b. m-
i o godz. 11‘30 rano na boisku Pogoni. O go-,

dżinie 9‘30 rozpocznie się atrakcyjny turniej 
kolarski z udziałem najlepszych zawodni­
ków  Lw ow ą, (30 okrążeń dla nowicjuszy, 
goazinny bieg amerykański parami, bieg- 
drużynami 4.000 m.. ze startu po przeciw ­
nych stronach).

Przedsprzedaż biletów czynna w  „M ara­
tonie" i aptece dra Stenzla, pi. Mariacki 8.

SEKCJA W  F. PAN  POGONI ZORGANI­
ZO W ANA.

W  poniedziałek, dnia 30 października br.. 
odbyło się organizacyjne zebranie sekcji 
W . F. pań Pogoni. ' i

Sekcie podzielono na grupę zawodniczek j 
i grupę zaprawy fiz. (konaycyjną). Trenin­
gi pod kierownictwem P, Ej. PoJomskieJ już 
się rozpoczęły .i są Silnie treKweiTtów.ane.

Zarząd sekcji pań stanowią: 'k ierownicz­
ka —  p. majorowa Slepecka; I zast. kier. 
(sprawy sport.) p. Bogusława Połomska:
II. zaist. kjer. p. por. Łuszyczyńska; sekre­
tarz por Kuglerowa.

Zarząd sekcji urzęduje w klubie ul. Re- 
towskiego 23. I. p . w  piątki od 19— 20 j 
wieczorem.

W pisy tamże lub eodz-ierroie w  sekrefi- ' 
rjacie klubu.

d a n c i n g  p o g o n i  w  n ie d z ie l ę .

Jak co tygodnia odbędzie się i w  najbllż- ! 
szą nięiziedę w  lokalu LKS. Pogoń. ul. Ru- j. 
towskiego 23, I. p. —  dancing dla członków 
i sympatyków Pogoni i klubów zaprzyjaź­
nionych. Wstęp ściśle za okazaniem karty * 
uczestnictwa, którą wydaje komitet oso­
bom uprawnionym i poleconym przęz oso­
by klubowi znane.

Początek dancingów co tygodniu o go­
dzinie 18*30.

Z a l ^ e n i e  to w a rzy s tw a  puhthu- 
ukratfiskiego w  2 abiem .

W  Zabiem. pow. Kosów odbyło się orga­
nizacyjne, zebranie Tow . polsko -  ukraiń­
skiego ..Zgoda", przy udziale ok. 500 osób. 
Na zebraniu wygłoszono szereg przemó- 
wjeń zarówno ze strony polskiej jak 1 ukra­
ińskiej, przyczem podnoszono zgodne 
współżycie obu narodowości w  czasach 
przedwojennych —  oraz uchwalono bez­
względny bojkot elementów które starają 
eie to współżycie podważać i utrudniać. 
Na zakończenie uchwalono odpowiednie re­
zolucje! w tej materji, które wysiano na 
ręce Rządu —  oraz postanowiono założyć 
22 oddziałów związku polsko . ukr. ..Zgo­
da" na terenie Huculszozyzny. — O lbrzy­
mią większość zebranych, którzy z aplau­
zem przyjęli postanowienia i rezolucje, 
stanowili hucuii.

P r ze d w y b o ra n il d o r a d y  mieisKleJ
Jak wiadomo w ybory do Rady mie'skie) 

Stanisławowa odbędą się dnia 10, grudnia
1933. Miasto zostało podzielone na 8 okrę­
gów  i 18 obwodów głosowania. P. W o je ­
woda mianował już główna  ̂ okręgowe ko­
misje wyborcze. W  skład komisji głównej 
wchodzą: wicepr. s. o. dr. Cysarz (p rze­
wodniczący), ; prez Okołow icz A. (zast. 
przew.) i jako członkowie ko-misji pp D zie. 
końska Zofją, dyr M Margulięs. insp. Pod- 
czuskj i dyr. Lewicki. —  Przewodniczący 
tni komisji okręgowych mianowani zostali: 
dr. WctMgarten Oskar, ref. Sk„bi'Cki Stan., 
dyr. Ziobrowskt Leon. siso. Kadow Wł.. tnż. 
D ziekoński-W ł„ prok. dr. Polio Stefan, sę­
dzin d»\ OecMbaum ?z. i sędzia Dabrow- 

, „ki Henryk'.

Z u c h w a ły  rabuneH na przedm ie-
śctu S tan isław o w a .

Ną powracającą ze Stanisławowa do 
Krąchowicc Annę Danyluk napadło w czo­
raj vv godzinach wieczornycii na szosie 
obok fabryki Mendclsomia dwóch niezna­
nych osobników którzy pod groźbą prze-

P ro g ra m  ra d io w y .
Niedziela 5 listopada.

Lw ów , (381). Godz. 9— 9‘53: Transmisja 
z W arszawy. Audycja poranna. 9*53— 10‘05: 
Przerw a. 10'05: Trans. ,z Poznania. Nabo­
żeństwo. 11‘45: Trans, z W arszawy. M uzy- 
ka reli£.ijna z płyt. 11‘57: Sygnał czasu ‘ 
z Obserwatorium Astronomicz. w W aisza- j 
wie, hejnał z W ieży  Mariackiej w  Krako- 1 
wie. 12‘05: Odczytanie ■ programu n i dzień , 
bieżący 12*10. W iadomości meteor. 12‘ 15: j 
Trans, z W arszawy. Poranek muzyczny 
z  Filharmonji Warsz. poświęcony utworom 
L. van Beetlioyena. w wyk. orkiestry ftl- 
łtarmonicznej pod dyr. Kazim iergi W jjko- 
mirskiego i Zbigniew Drzewiecki (forte­
pian). 13: Trans. z . W arszawy. Pogadanka 
dla sfer pracujących. 13*12: Trans, z W ar­
szawy. Dalszy ciąg koncertu. 14: Skrzynka 
rolnicza w  opr. insp. Romualda Sozańskie- 
go. 1-4*15: Trans, z W arszaw y. „Przegląd 
rynków produktów rolnych" —  wygi. 
p. St. Prus-Wiśniewski. 14*25: Trans,
z  W arszawy. „Coś dla każdego" (p łyty ). 
W  przerw ie: Kom. Z w. Prac, (Jmin W iej­
skich. 15: „Tkaniny ze lnu w przemyśle 
ludowym dom owym " —  wygł. p. Helena 
Wolska. 15' 15: Komunikaty. 15*20: Trans, 
z W arszawy. Muzyka salonowa w wyk. 
zespołu Haliny Adamskiej - Grossmano- 
wej. 16: W esoła audycja dla dzieci od lat 
5— 90. Trans, ze Lw ow a. 16'30: Transmisja 
z W arszawy. „Kwadrans wielkich arty­
stów " Riccardo Stracciiri (p łyty). 16'45: 
Trans, z W arszawy. „Pożar fabryki**, fra­
gment powieści Wł. Reymonta. „Ziemia 
obiecana". 17: Trans, z  Warszawy'. ..Czy 
umiemy prać trykotaże" —  w ygł. p. Sa- 
bieszczańska. 17*15: Trans, z W arszawy. 
^Polskie wesele", suita ludowa. Feliksa N o. 
wowiejsklego w  wyk. orkiestry sym fo­
nicznej P. R. pod dyr kompozytora (frag 
mentyi. 18: Trans, z W arszawy. .,Azais“ , 
słuchowisko, 18*40: Trans, z Warszawy. 
Arje i pieśni w wyk. Julfl Machówny. przy 
fortepianie prof. Ludwik Ursteta. 19: „M a­
zury pruskie" —  feljeton dr. Jana Rogow  
sklego. 19*10: Rozmaitości. 19*30: Trans, 
z W arszaw y. Radjotygodnlk dla młodzieży 
„C o  się dz’eje na śwlecie". w  opr. Bruno 
WInawera. 19*45: Odczytanie programu na 
dzień następny. 19*50: Dziennik wieczorny 
20 : Trans, z W arszawy. Przemówienie 
z  okazji 15-lecia Odzyskania Niepodległo­
ści polskie, P. min. Bronisława Pieracltiego. 
« a  temat „Samorząd ą Państwo". 20*15: 
Trans. % W arszawy. Odczyt aktualny. 
21*30: „Na W esołej Lwowskiej Fali", au­
dycją Nr. 25. (Fala „Jubileuszowa") 22*30: 
Wiadomości sportowe z  Krakowa. Kato- 
wic. Wilna. Lodzi Poznania i W arszawy. 
22*40: Trans, z W arszawy. Muzyka ta­
neczna z kawiarni „Adria", orkiestra Lan­
dowskiego i Pewznera. 23: Komunikaty. 
23*05— 23*30: P łyty .

Poniedziałek. 6 listopada.
Lw ów . (3S1). Godz. 7— 7*55: Transmisja 

z W arszawy. Audycją poranna. 7‘55— 11*30: 
Przerwa. 11*30: Trans, z W arszawy. Co­
dzienny przegląd prasy polskiej. 11*40: Od­
czytanie programu ńa dzień bieżący. I I ‘45: 
Komunikaty, repertuar teatrów i płyty. 
11*57: Sygnał czasu z Obserwatorium
Astronomicz'.- av W arszawie, hejnał z w ie­
ży  Mariackiej w Krakowie. 12*05 Piosenki 
rew jowe (p łyty ) 12*30: Tr. z W arszaw y 
Dziennik południowy 12*35: Wiadomości
meteor. 12*38; Trans, z W arszaw y. J. S. 
Bach: koncert skrzypcowy E-dur w  wyk. 
J. Memiuhiną (p łyty), 13-—:!5*30: Przerwa. 
15*30: W iadomości gospodarcze. 15*40: 
Lwowska Giełda Zbożowa 15’45: L w ó w ­
ek, Kącik L. O. P. P. 15*55: Trans, z W ar­
szawy. M uzyka salonowa w  wyk. zespołu 
Stefana Rachonfa. 16*40; Trans, z Warsza 
w y. Lekcja języka francuskiego (kurs e le ­
mentarny). Lektor p. Lucien Roquigny 
16*55: Trans, z W arszawy. Arje i. pieśni 
w  wyk.. W andy Łozińskiej przy fortepianie 
prof. Ludwik.Urstein. 17*20: Trans. z .W a r ­
szawy. Recital śpiewaczy Romana Mice w 
sk-iego. 17*50. H ieroglify polskie", nauka 
stenoKrafji (w  opr. dr. Maksymiliana Me- 
suse, lektora Uniw. J. K. 18: Trans, z W a r­
szawy. O dczyt: „U  kolebki polskiej pań­
stwowości" —  wygł. red. Stanisław Pora:. 
18*20: Trans, z W arszaw y. Audycja żo ł­
nierska. 18‘45: „5 lwowski pułk art. lekkiej 
W 15 rocznice swego istnienia** —  wyg!, 
d-ca. pułku. pik. dy.pj. Lnsiisch Jerzy. 19: 
Odczytanie programu na dzień nast 19*05: 
,,Z milczącego Jomu" —  felieton p. Kon­
stancji Hojnaokiej. 19*15: Rozmaitości.
19*25: Trans, z Wilna. Feljeton muzyczny. 

.„Humor Chopina** —  w ygł. dr. Tadeusz 
Szeligowstó.- 19*40: Wiadomości sportowr. 
19*45: Dziennik-wieczorny. 19*55: Przerwa. 
20: Trąms, z W arszaw y. Przemówienie 
z okazji 1'5.lenia Odzyskania N iepodległo­
ści Polski —  Min. iznacy Matuszewirki. 
20*15. Trans, z W arszaw y. „Uprowadzenie 
z Seraju", opera w 3-ch aktach W . A M o­
zarta. Chór P. R. i orkiestra symf. P. R. 
pod dyr M ieczysława Mierzejewskiego 
W  I.szej przerwie trans, z W arszawy. 
„B łota łużyckie" —  wygł. p. Etnil.ia Chmie­
lowska! W  Il-giei przerw ie: Wiadomości 
m eteor 23*15— 2.3*30: P łyty  gramofonowe 
23*30: Trans, z W arszawy. Muzyka cygań­
ska z Domu Lukiem.

bicia nożem — zrabowali jęj 12 zł —  po- 
ozem zbkgll. Policja wdrożyła energiczne 
dochodmiia celem wykrycia sprawców.

TE ATR  IM. M ONIUSZKI:

Nieuziela. 5 b. m „ godz. 15*30: „Szkoła 
kokot".

Niedziela. 5 b. m,. godz. 20: „Artyści".
Poniedziałek 6 b. m.: występ teatri

w  Kołomyi ze sztukami: „Damy i Huzary* 
(godz. 15*30) i „Szkoła kokot" (godz. 20).

W torek. 7 b. ni.: „Kopciuszek", baśń d!t 
dzieci —  po raz ostatni.

K IN O TE ATRY :

O L IM P IA : „Rok 1914 (Jadwiga Smo.
SB rsKa)

W A R S Z A W A : „M artw y dom" (film so. 
wiecki w ytw . Sowkino).

URANJA: „Dzieje grzechu".
SYRENA. TON. nieczynne.

Z ruchu służbowego w DOKP. Przen ie­
sieni zostali: st asyst Katzer L. z Chodo. 
t-owa do Śniatyna - Zatucza; asesor Dąbro- 
wicki E. z Chodowic d »  W ydziału kontroli

- do-chodów: zawiad. stacji Cieślak J. z Za­
leszczyk do Kopy czy nieć; zawiad. f-tacii 
Stankiewicz T. z Woronienkl do Zalesz­
czyk ;■ zawiad. stacii Kraeuter E. z M arko- 
w iec do Jaremcza i st. asyst Korze! J. z 
Nadwornej do Korościatytia.

Lustracją O. S. P. w Peczeniżynie. W  ub. 
tygodniu przeprowadził nacz. straży pożar, 
nej p. Niemiec z Kołomyi —  lustrację 
ochotniczej straży pożarnej w  Peczem zy- 
r;ie„ W  najbliższym czasie ro-zpoozną się 
regularne - ćwiczenia umundurowanego od­
działu O, S. P. w Peczeniżynie poti kie­
rownictwem naczelnika Kcszczuka.

Budowa szkoły drzewnej w Kolomyl- 
Roz,poczęta w  Kołomyi budowa szkoły 
drzewnej posuwa się raźnie naprzód. Scia- 

j ny doprowadzono już do wysokości pierw­
szego piętra. Jest nadzieja, że przy sorry , 
łających warunkach., szczególnie atmosfe­
rycznych. gmach szkoły stanie wnet pod 
dachem.

Z sali ouczytowei. Suwaniem Polskiego 
Kola prawników odbył się onegdaj w sali 
Kasyna odczyt dr. Halpema, na temat: 
„Kierunek*: socjalny w  nauce prawa". —  
Doskonale opracowany odczyt —  wzbudzd 
wśr&d'licznych słuchaczy olbrzymie zainte­
resowanie.

Zebranie Koła Rodzicielskiego. Dziś (nic- 
dzielą 5 b. m.) odbędzie się w  świetlicy 
gimn. im. Orzeszkowej —  ogólne zebranie 
Kola Rodzicielskiego przy gimnazjum.

Z teatru Im. ..Moniuszki". W  niedziele
0 godz. 15*30. doskonała .komedia francuska 
..Szkolą . kokot1' .z Łozińską, Łabosiówna
1 Wasilewskim w  rolach tytułowych. W ie ­
czorem „Artyści", amerykańska ko.meJ.i-1- 
rnuzyczna A. Hopkinsa, w  przeróbce M. 
Hernara — w  obsadzie premierowej W  po­
niedziałek iea.tr wyjeżdżą do Kołomyi. 
W e wtorek po raz ostatni . Kopciuszek" 
przepiękna .baśń fantastyczna w  opracow i. 
niu Walewskiego.

Kurs fotografiki. Fotoklub przy Po-Lkicm 
Tow . Tatrzańskiem urządza w  najbliższych 
dniach kurs fotografiki'. Zgłoszenia przyj 
mu je i, informacji udziela Fotoklub, przy 
P. T. T. (ul. Sapicżyńska 30).

iitl!Lłł! i11 t!Rl 1 Hi i*yiłl*!!!11UJ U lĄilł*1 *•,ł

fo f• « X E S M  e T A F  « Ż A N  r

T . K T S l i V i ‘ S F i * A E
Ł ,W # W  ^ . S U e t K i  - i r t i t

F U T R A dam skie m ęsk ie , go
iow e i na zamówienia, 
wszelkie p r z e r ó b k i ,  

zmian,' tasonu podług najnowszych żumali 
na dogodnych selatech 1778

S  M. M O SZU M A N SR I
L w ó w ,  B o i r n ó w  1 ,

P I A N I N A
iFO R TE PIA N Y  nowe
D-erwszOrzędnych fabryk po zniżonych 
cenach i dogodnych warunkach oraz ? 
k u p n o  s p r z e d a ż  i z a m i a n a  j 

używanych instrumentów

St. N o w a c k i
P iłsu dsk iego  17 1852 Eel. 33-21.

SYPIALNIE JA M N IE  POKOJE MĘSKIE
oraź 'W S Z S J Ł K J Ł  M J L B I-E ' na zam ówienie wedle n a j n o w s z y c h  w zm ów  
wyłącznie z własnej wytwórni w>konuje i poleca tanio

E D W A R D  K L E B A N
L W Ó W .  S O B I E S K I E G O  3 .  T E L ,  7 0 - 4 5 .  1861
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2 te a tr ó w  w a r s z a w s k ic h .

Pp. Marja Malicka i Czaplińska w nowostawlonej w Teatrze Nowym komedji Musseta
.N ie  igra się z  m iłością".

Robot telefoniczny.
Zarząd telefonów w Wiedniu od- i wiadia za niego: daje sygnał umów lo ­

duje do dyspozycji abonentów aparat, | uy, który oznaicza, iż właściciela nie­
który może być śmiało nazwany robo- j ma w  ctomu, a następnie wydzwania 
tein telefonicznym; w  razie nieobecno- j godzinę, kiedy abonent wraca do do- 
Sci np. abonenta w donniu robot odpo- 1 mu.

Zycie na dachach Berlina.
B erlin  ( ^  ądany z  fetu  ptaika p rzed - 

stawaii się jako morze dachów. Na da­
chach tych pulsuje życie. Któżby np. 
przypuszczał. że tam znajduje się kr!- 
kaset vk. z, których paisneczmay tzer- 
paa pokaźne dochody Jedna z  najwięk­
szych patsńetk została zapnoiwiaidzooa na 
oacnra sejmu prustaeao i w  azasie. gdy 
w  gmachu toczą sie zacitette spory , de- 
harty nad: dozbrojeniem, aziy rozhńośe- 
stpesm. nie ziaipełmaa sie zapasami rmo- 
du na zlimę. W ystarczy zaznaczyć że 
BcirJSin spożywa rocznie kiftca tysięcy 
kilogramów miodiu z własnych, podnie 
biiych pasiek. Na dachach beriańskidch 
kwitme też na diużą skailc zaikrojona 
hodowla gołębi. Najpiękniejsze okazy 
tych ptaków, zbierające pierwsze na­
wiodły na miedżynairodowych wysta­
wach, pochodzą właśme z  tych gołęb­
ników. Liczba ich dochodzi do diwm ty­
sięcy, a właściciele są zorganizowani. 
Obok gołębi żyją na dachach tego 
miasta ich zażarci wrogowie. Są, to so­
koły. które pędzą beztroski żyw ot na 
dachach kościołów, dizwommic } innych 
wyniosłych budowli. Ołównem ich za­
jęciem jest polowanie na gołębie.

Niezwykły wybryk natury.
P o r to  Ałegre (P A T ). Donoszą z  Be- 

lern (Stan Pana) o  urodzeniu sie d w o j­
ga  dzieci o  jednym, wspólnym karp u-

’ sie, mającym głow y na prz£dWll"\ ^ i 
j stronach. Zrośnięte dzieci sa 
' płci. Każde ma dwoję ramiom- ^  
j płuc, diwiie nerki, jeden żołądek i i 
J  serce. Wspólne moiią te dzieci) p̂ .pjsH 
i kiszkę odchodową. Po środku yu"1 
I dzieci mają nogi. identyczne n'1,0®1̂ 1' 

ludzkie urodziło się w Paryżu V  
1893. Zyto ono. dzidki opiece nŁW ;̂,e' 
nśejszych lekarzy, trzy miesiące.. ■#
kawe jest, że dziewczynka ^
s*ę norsnaitrie. gdy jej braoisz^^-r 
pFawdMkvym pasożytem i 
s®ać —  żyjąc kosztem siostry. 1 
odidtycihają równocześnie, lecz l|W l ę  
obojle równocześnie, gdy jedno 
drugie wtenczas budzi sie. f 'eT1<’^(,seiv
ne dzieci są objefctem studjów y , cy:r 
wacyj profesorów Szkoły Me<D

Para .

etaj/u p o r c z * ^  

E Ó L C  O t O r » T
X USUWA J

. kow alski^

Ogłoszeń a urzędowe.
L IC Y T A C JE .

XII. Km. 1433/33 Edykt licytacyjny oraz
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Banku Związku 
Spółek Zarobkowych we Lwow ie, odbędzie 
się dnia 23 listopada 1933 r. o  gudz. 10-tej 
arzedpoł. w  Sądzie Grodzkim  Miejskim 
w  biurze Nr XV. na zasadzie zatw ierdzo­
nych warunków licytacja następujących real­
ności: Księga gruntowa: Gmina m. Lwowa. 
Whl: 564 D i.  11. Oznaczenie realności: Bu 
dyncK  2 -p iętrowy frontowy, 2 oficyny 
1 p i ę t r o w e  z szopą, wszystkie budynki mu 
rowane, blachą kryte po iożo i e przy ulicy 
SyKStusu e| 25. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ.: 49i.Uś« zł. Najniższa oferta: 
245.549 zł. Do realności whl. 564 Dz. 11. 
ks gr. m Lwowa należą następujące przy­
należności: opisane w protokole ocenienia 
osztcow ane na 2.370 zi. Boniżej najniższej 
oferty sprzedaż me nastapi- Sąd okręgowy 
we Lwow ie jako sąd hipoteczny zanotuje 
wyznaczenie terminu licytacyjnego. 4557/K 
Komornik Sąuu G rodzkiego M iejskiego 

we Lwow ie, rewiru X II.
Dn a 23 września 1933.

XV Ili. Km. 3644/33. Komornik S a d u  
Grodzkiego w Krakowie, Rewiru XVIII., 
urzędujący w Kraków ie przy ul. Poselskiej 
L,. 18 podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia b grudnia 1933. o godzinie 10‘30 odbę­
dzie się w  Sadzie Grodzkim w  Krakowie 
przy ul. św. Jana 22, w biurze Nr. 1. licy­
tacyjna sprzedaż realności lwh. 336 ks. gr. 
gra, Kraków Dz. X. Zakrzówek, własność 
Jana Hudaszka stanowiącej. Oznaczenie 
realności: połowa realności składająca sie 
z parceli budowlanej lk. 608 i parcel grun­
towych Ik. 607 i 612 wraz z przynałeżno- 
ściami, a to : domu mieszkalnego murowa­
nego dw upietrow ego. niepodipiwniczonego. 
dobudówki o konstrukcji drewnianej, sionk' 
do magazynu z desek, drewutni, ustępów 
drewnianych, ogrodzenia z desek, parkanu 
drewnianego. 17 drzew owocowych. W a r­
tość szacunkowa 14.660 zł., najniższa ofer­
ta 9.773 zł. 32 gr.. poniżej której sprzedaż 
nie nastapi. Akta egzekucyjne można na 2 
tygodnie przed terminem licytacji przeglą­
dać w  Sądzie Grodzkim w  Krakowie.

Kraków, dnia 31 października 1933. 4537JK

XIII. Km. 816/33 817/33. Edykt licy­
tacyjny. Komornik Sądiu Grodzkiego. R e ­
wiru XIII. w  Krakowie przy ulicy Szlak 31, 
obwieszcza, iż na wniosek w ie rzyc ie l Ko­
munalnej Kasy Oszczędności m. Krakowa 
i Aleksandra W ebera w  Krakowie, odbę 
dzie się dnia 4 grudnia 1933 r.. o  godzinie 
9-tej rano, sala Nr. 3, w  Sądzie Grodzkim 
w  Krakowie przy ul. św. Jana 22. na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacy j­
nych, licytacja realności whl. 102. ks. gr. 
Km. kąt. Olsza objętej, dłużników W ojc ie­
cha Sy.rika i Krystyny Syrkowej po połow ie 
własnej, a składającej sie z parcel Ikai 
63/90 i 63/91 łącznego obszaru 510 m. kw. 
z  kamienicą dwupiętrową. Do realności 
tej należą jako przynależności studnia dól 
kloaozny i ogrodzenie. W artość szacunko­
w a z  Przyuależnościam' wynosi 97.375 zł., 
najniższa oferta 48.688 zł. Wadium 9.737 zł 
50 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. Warunki licytacyjne i doku­
menty odnoszące sie do nieruchomości

przeglądać można w  godzinach urzedo- , 
wych od 8— 10 rano w biurze Komornika ! 
do dnia 18 listopada b. r„ a oa tegoż dnia ' 
w  Sądzie Grodzkim w  Krakowie ul. św. j 
Jana 32. Takie prawa ao nieruchomości. ! 
któreby uczyniły licytację niedopuszczalna. : 
należy zgłosić najpóźniej przed terminem j 
licytacji pod zagrożeniem, że w  przeciw­
nym razie nie wolno ich w ięcej dochodzić i 
w  odniesieniu do tej nieruchomości.

Kraków, dnia 31 października 1933. 4514/K j

X. Km. 1038/33. 4. Obwieszczenie. Dnia 
9 listopada 1933 o godz. 10 przedpol. u dra 
Stanisława Hofmotkla w  Zarzeczu k. Niska 
sprzeda się przez publiczną licytację nastę­
pujące przedm ioty: 1 motor marki Ursus L. 
Km. Nr. silnika 7116, obrotów 450. oszaco­
wany na kwotę 3.000 zł. Cena wywołania 
wynosi 1.500 zł. sprzedaż rozpocznie sie w  pół 
godziny po czasie w yże j oznaczonym. W  
międzyczasie można obejrzeć przedmioty 
wymienione na sprzedaż. 4553/K

Komornik Sądu Grodzkiego.
Ulanów. 16 października 1933.

Km. 951/33/10. Obwieszczenie. IM a  9 
listopada 1933 o godz. 10‘30 przedpol. w  
Zarzeczu u dra Stanisława Hoimokła sorzę 
da .się przez publiczną licytacje, następują­
ce przedm ioty: 1 samochód marki „Buick** 
(osobow y) oszacowany na kwotę 10.000 zł. 
Cena wywołania wynosi 5.000 zł Sprzedaż 
rozpocznie sie w  pół godziny po czasie w y  
te j oznaczonym. W  międzyczasie można 
obejrzeć przedmioty wystawione na sprze­
daż. 4554/K

Komornik Sądu Grodzkiego
Ulanów, 16 października 1933.

Km. 887/33. Edykt licytacyjny. Dnia 9. 
listopada 1933. o godzinie 10-tej w e  L w o ­
wie pnzy ul. Sobieskiego 12. sprzeda sie 
przez publiczną licytacje następiróce przed, 
m ioty: biurko, la de sklepową, różne gatun­
ki skóry. Sprzedaż rozpocznie się wpół go- | 
dżiny po czasie w yże j oznaczonym, i 
W  międzyczasie obejrzeć można przed min- j 
ty wymienione na sprzedaż. 4555/K

Komornik Sądu Grodzkiego miejskiego 
Rewiru VII.

Lw ów , dnia 14 października 1933.

Km. VIII. 5240/33. Edykt licytacyjny. Ko­
mornik Sądu Grodzkiego miejskiego rewi­
ru VTH-go we Lw ow ie  z siedzibą urzędo­
wą w e  Lw ow ie  przy ul. Hetmańskiej 8, 
ogłalsza, że dnia 10 listopada 1933, o godz. 
10T5 przed pułud.. we Lw ow ie, ul. Głębo­
ka 3, następnie zaś pnzy u! Leona Sapiehy 
2o sprzeda się przez publiczną licytację 
tiast. przedm ioty: meble jad-alrriane. gabine­
towe. sypialniane. kuchenne twarde i tapice­
rowane, kilimy, dywany, aparat radiowy, ma­
szyna do szycia, aparat do czyszczenia Po­
dłóg, zegar ścienny, sztychy, książki pol­
skie i niemieckie, francuskie, angielskie 
włoskie i t. d. Sprzedaż rozpocznie się 
wpół godziny po czasie w yżej oznaczonym.
W  międzyczasie można obejrzeć przedmio­
ty wymienione na sprzedaż. 4556/K

Lw ów , dnia 20 października 1933.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 2/33. Edykt. Wskutek wniosku Sta­

nisława i Manii Wiszniewskich z Brzeżan, 
otw iera się postępowanie ugodowe. Komi­

sarz ugodowy, sędzia okręgow y Dr. Kazi­
mierz Cybulski Zarządca ugodowy: Otton 
Roubinek z Brzeżan. Audiencja ugodowa 
w  Sądzie Okręgowym  w Brzeżanach dnia 
24. listopada 1933. Termin do zgłoszenia 
wierzytelności do 17 listopada 1933. Tus. 
uchwałą z dnia 14 października 1933 
w uwzględnieniu prośby Ottona Roubbka. 
zwolniono tegoż z jego stanowiska zarząd­
cy  i w  jego miejsce ustanowiono zarządcą 
ugodowym Mra Stanisława Nussbanma. 
adwokata w  Brzeżanach. 4548

Sąd Okręgow y
Brzeżany, dnia 13 października 1933.

Sa 60/32. Postępowanie ugodowe dłuż- 
niczki Leonory Miinz w  Krakowie, S zew ­
ska 5. jest zaslanowione.

Sąd Okręgowv W ydział I
Kraków. 24 lutego 1933. 4549

Sa. 208/31/63. Postępowanie ugodowe 
prot. firmy Szymon Kapellner w  Bochni 
i jej właścicieli Adeli. Sydonii i Benona Ka- 
pellnerów. wszystkich w  Bochni, ul. Ko­
ściuszki 1087, wpisanego do rejestru han­
dlowego pod firmą Szymon Kapellner 
w  Bochni jest zakończone.

Sąd Okręgow y W ydział I.
Kraków. J3 lutego 1933. 4550

Sa 185/32/45 Postępowanie ugodowe 
Chaima i Roizalji Zuokeirmamów w Krako. 
wte. Nadwiślańska, jest zakończone.

Sąd Okręgowy. W ydział I. cyw ilny
Kraków. 4 kwietnia 1933. 4551

Sa 24/32/44. Postępowanie ugodowe 
dłuiniezki Heleny Nehmer, zamężnej Gold­
man w  Krakowie. Dietla 69. jest zastano- 
wlone.

Sąd Okręgowy, W ydzia ł I.. cywilny.
Kraków 5 kwietnia 1933. 4552

FIRM Y
II. Firm. 577/33. A. V. 202. Do ts. reiestru 

handlowego. Oddział „ A "  przy firm ie: 
..Blachohuirt, S. Mandelbaum i M. Qutter“  
—  dodatkowo wpisano: Dzień wipisu: 4 ma. 
ja 1933. Brzmienie firm y: „Blachohurt“  —  
M. Gutter w  Krakowie. Spólnik Szkmio 
Maiidełbaum wystąpił ze spółki —  jedynym 
posiadaczem firmy pozostaje Mojżesz 
Gutter. który podpisywać będzie firmę 
w ten sposób, te  pod wypisanem przez 
kogokolw iek lub wyciśniętem brzmieniem 
firmy skreśli swój podpis. Wpisano aa pod. 
stawie poda ua z dnia 21 kwietnia 1933.

Sąd Okręgowy. W ydzia ł II. handlowv
Kraków, dnia 25 kwietnia 1933, 4532

II. Firm. 209/32. C. VII. 32. Do ts- reje­
stru handlowego. Oddział ,.C“  wpisano: 
dzień wpisu: 1 lutego 1932. Spółka z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością po myśli usta­
w y  z  dnia 6 marca 1906 r., L. 58. Dzpp. 
opąrta na komtrakoie Spółki z daty: K r*, 
ków. 26 stycznia 1932, R. R. 41395. Brzm ie­
nie firm y: J. Steinberg i Synowie. Zakłady 
artystyczno - stolarskie. Spółka z o g r  
odpow w  Krakowie. Siedziba firm y: Kra­
ków. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
wyiróh i sprzedaż wszelkich artykułów sto­
larstwa budowlanego i meblowego. Czas 
trwania Spółki nie jest ograniczony. Kapi­
tał zakładowy w ynosi: 20.000 zł. na pooset 
kapitału wpłacono 5.000 zł. Zawiadowcami 1 
zostali ustanowieni: 1) Joachim Ste inberg,

zamieszkały w Krakowie, ul. Pai 
2) Leon Steinberg, przemysłowiec, 
szkały w Krakowie ul S t a r o w i ś l n a lei. Ó l
3) Edward Steinberg. przeniVsj° 
w Krakow-ie, Aleja M ickiewicza L i' 
mę Spółki podpisuje się w ten spos0. ^ : 1 
pod wypisancin lub w drodze meeb,n' ^  
sporządzonem brzmieniem firmy j# 1 
dwaj zaw iadowcy KoleKtywnie podPis ' ęi< 
położą. Rok obrachunkowy pokry’" ^ '  
z kalendarzowym. Przepisy tyczące ^ 1' 
dacji spółki mieszczą się w § 18 i }  UW 
traktu Spółki. Wpisano na podstawi6 k̂''1 
szenia z dnia 29 stycznia 1932 i kpT1 j?(. 
spółki z dnia 26 stycznia 1932. L- 
41395. y

Sąd Okręgowy. W ydzia ł H hnildk1 
Kraków, dnia 1 lutego 1932 r.

U ZN ..*N !F  7 i

F. T. 41/30/8. Edyikt. Katarzyna

* •> \ t f f  F U U  j

Obri%
urodzona dnia 31 maja 1887 w  Pode?r ,a 
wyjechała około 1906 r. do Ameryki ' jcn- 
zaginęła. Wdrażając postępowanie r  
uznania jej za zmarłą w zyw a s i e  ° .  
lenie o niej wiadomości. Po upłvW'e 
na ponowna prośbę wwdane zostani6 '^V  
ozenie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I 
N ow y  Sącz, dnia 3 października 1

s/'1
1. T. 10/32/5. Edykt. Józef 1’ uJ^; jSi" 

Jana i Anny, urodzony dni 
W Gromu, żołnierz 20 p. p.

rnaren

austr
na wojnie w  l^pcu 1916. W diażaja- ;Ccd 
powa.oie celem uznania go z a  ziria 
w zyw a się o udzielenie o tiim wiadpfl 
Po 6 miesiącach na porrowna pro^ 6 
dane zostanie orzeczenie.

Sad Okręgowy. W ydział I. cV".p:».
Nniw\- Sącz. dnia 6 października 

T. 34/33. Jan Choma u rodzo r ' i
w Uhrynowie, zaginąt jako ż o łn ie r z 5 ' 
Celem uznania go za zmarłego, 
aby do pół roku od dnia ogłoszeni3' 4̂  
lOno wiadomości o nim Sądowi

, , Sąd Okręgowy
Lw ów  21 kwietni* 1933

! <
T  34/33. Stefan Choma, urodzony 

w Uhrynowie, zaginął jako żołn ierz; . 5̂  
Celem  uznania go za  zmarłego. w*y 
abv do pó ł roku od dnia o g ło s z e n i3 $>' 
łono wiadomości o  mm cąw ow i

Sad Okręgowy
Lw ów , 21 kwietnia 1933 ^

T. 213/32. Jakub jiuelnyK., urodzon^fj'1 
w Kamionce-Budy, wyjechał do *  zrr3 
gdzie zaginął. Celem uznania 
fego, w zyw a się, aby do roku od .dn ęa<R 
szenia, udzielono wiadomości o  nin1 ‘ ,«

Sąd Okręgowy.
Lw ów , 14 listopada 1932.

HELENA REINLENDFROWNA ul" cjfo^
zgubione świadectwo egzamit'u 
w-ego, wydane jej przez P 3 ęt ,V 
Seminarium Ochroniarskie i*** " A
chowicza we Lw ow ie 

      ------
U N IEW AŻN IA  się zgubione 

dojrzałości wydane przez g in ^ 3 LjfiZ 
Karp-Fuksowei z 1931. Fryda “ 0 ^

'dnJctor odpowiedzialny: Julian Bernadiuk. Z drukarni ..Słowa Polskiego**, Lwów, tri. Zhnoro^ 1


